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W szkole twórczej ujmujemy każde dziecko jako- świat od­
rębny, jako indywidualność, rozumiemy, że każde ma swoje po­
trzeby, właściwe sobie zainteresowania i zamiłowania, właściwe
sobie tempo pracy, każde ma _swoje dążenia i· ideały. Uznanie
indywidualności ucznia i stwarzanie warunków, sprzyjających jej
rozwojowi i realizacji Osobowości jest najbardziej istotną cechą
szkoły twórczej, w przeciwieństwie do szkoły tradycyjnej, która
traktowała wychowanków w sposób szablonowy, Stąd też nasuwa
się p o t r z e b a gł ę b s z e g o p o z n a n i a p r o b 1 e m u o s obo­
w ości, jakie są jej cechy istotne i zapomocą jakich metod po­
znać możemy indywidualność dziecka.

W rozwiązaniu tego zagadnienia pomocne nam będzie
ujmowanie przejawów życia duchowego jako całości, jako po­
staci, tak jak je ujmuje nowy kierunek w psychologji, a mia­
nowicie psych o I o g ja struktur a 1 n a 1). Dla zrozumienia
życia duchowego dziecka musimy sobie wyjaśnić pojęcie struktury.

Do niedawna głównem zadaniem psychologji eksperymen­
talnej było zbadanie i wyjaśnienie prostszych przejawów ducho­
wych, jakiemi są np. wrażenia, postrzeżenia i wyobrażenia, ba­
danie stosunku podniet do wrażeń, progu pobudliwości i t. p.
Badając te przejawy, zmierzała psychologja do wyjaśnienia bardziej
skomplikowanych procesów psychicznych, jak obserwacja, myśle­
nie, fantazja, a· wreszcie do zbudowania tą drogą poglądu na
całość życia duchowego. Całość tę usiłowała znowu rozłożyć na
poszczególne elementy. Kierunek ten w psychologji, zwany a :l o-

1) K. Koffka. Orundlager der psychlschen Entwickelting Oslerwieck
1925. - R. Miiller-Freienfets: Das Gefuhls und Willensleben .. Lipsk 1924. Das
Denken und die Phantasie. Lipsk 1925. -]. Joteyko. Postulaty szkoły twórczej
na prawach struktur psychicznych. Warszawa I927. ·
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c ja ej O n i z me rn, ujmował _więc zjawiska ży~ia _psyc~icznego
w sposób mechamczny. T? te~ psychologja _asocia~YJ~a me !llogła
dać zadawalającej odpow1edz1 na rożne za~admema, związane
z naturą dziecka, z jego charakterem, z Jego . w)'.chowamem
i nauczaniem. Analizując bowiem różnorod_ne prz~zycia d~ch~we,
badając indywidualność dziecka, przekonujemy _się? że_ zjawiska
te nie dadzą się rozłożyć bez reszty n_a częscr, _ ze me są ~ne
zwykłą sumą elementów psychicznych, Jak to pojmował skrajny
asocjacjonizm.

Przekonujemy się, że między pos_~czególnemi fu~kcj_ami
psychicznemi istnieje wzajemna za_l_eżno?c _czy)1 korelaCJa,_ 1 _że
w razie wyodrębnienia jednej funkcji z_m1er~1a się c~łe przezycre,
mamy wówczas nowe doznanie. 'v\:Szystkte zas przeż)'.Cla psy~h,czne
przeniknięte są istotnym p1erw1astk!e_m, ktorym_ 1es_t Ja~n indy­
widualna, i od której w rzeczywistości wyodrę?m~ się me dadzą.

Dziecko ujmuje każdą rzecz i każde zjawisko me drogą
sumowania szczegółów, ale jako całostkę w ich charaktesystycz­
nej postaci. W świadomości jego powstaje więc pod wpływem
podniet działających na zmysły postać, struktur a psychiczna
jako odpowiednik danej rzeczy, czy zjawiska. Struktura psychiczna
jest to związek funkcyj jaźni indywidualnej, pozostających ze
sobą w korelacji. Przeżycia nasze mogą być uboższe lub bogat­
sze w treść i stąd rozróżniamy struktury niższego i wyższego
rzędu. Niektóre dawniejsze przeżycia wchodzą organicznie w skład
następnych i w ten sposób powstają struktury bogatsze w treść,
niektóre powtarzają się często, np. pewien sposób reagowania
na podniety, pewne formy zachowania się w różnych sytuacjach
i w tem tkwią zasadnicze rysy charakteru danej jednostki. Funkcje
psychiczne o charakterze instynktowym, naśladowniczym, po­
z~awczym, uczuciowym i t. p. oddziaływują na siebie i ogniskują
się w jaźni indywidualnej, od której wyodrębnić się nie dadzą,
bo to właśnie ja obserwują jakieś zjawisko, ja poznaję coś lub
naśladuję kogoś, ja dążę do czegoś i w związku z tern doznaję
pewnych wzruszeń.

T~ki~ ujęcie życi~ duchowego przyczyniło się do głębszego
· 2roz~m1_e~1~ problemu indywtdualnośct i osobowości, jako jednego
z n~Jwa':m~JSZ)'.Ch zagadnień w nowoczesnem wychowaniu. W szkole
twórczej ujmujemy każde dziecko i różne przejawy jego życia du­
chowego w f?rm\e całości odrębnej, jako strukturę. Strukturą wyż­
szegorzędu Jest 1 n dy wid u a_ In_~ ś ć, a jeszcze wyższego os ob o
w os c _u~ p? ł e c,:: n I o n~• _ktoreJ 1sto_tną cechą jest akty wnoś ć.
Na_ pojęcie indywidualności składa się zespól właściwości i zdol­
nosci flzycz_nych 1 duchowych, zarówno odziedziczonych jak i na-

. bytyc~ w _c1~gu ży~1a osobniczego pod wpływem doświadczenia,
u~z~n_1a· s1~ 1 odd~t!ływania_ środowiska socjalnego. Chcąc więc
ując m?yw1dua_lno_sc, poznac musimy wpływy środowiska w któ­
rem dz1ec~o żyje, Jego rozwój i właściwości fizyczne oraz d~chowe.
Szkoła tworcza nakłada leż na każdego nauczyciela obowiązek obser­
wowarna swoich wychowanków, z których każdy przedstawia indywi-
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dualność, Ilu więc uczniów w danym oddziale, tyle indywidualności.
Każdy . bowi~m odz_nacza się odmiennemi cechami fizycznemi, ·
każdy inaczej reaguje na podniety, myśli, odczuwa, działa:, każdy
ma swoje tempo pracy, odmienne zainteresowania i cele, do któ
rych urzeczywistnienia różnerni dąży środkami. Zkolei nasuwa
się sprawa metod, zapomocą których poznać można indywidual­
ność dziecka.

Naukowa metoda badania indywidualności, metoda psycho­
graficzna, rozwinęła, się dzięki pracom Bi neta, Decroly'ego, Sterna
i innych psychologów, którzy opracowali odpowiednie kwestjo
narjusze, zawierające wskazówki dla badającego 1). Na podstawie
obserwacji ucznia notuje nauczyciel swoje spostrzeżenia i uwagi
w przeznaczonych na ten cel rubrykach kwestjonarjusza i w ten
sposób powstaje psychogram, czyli kart a i n dy wid u a 1 n ości,
zawierająca charakterystykę wychowanka. Obecnie wprowadzono
już w wielu szkołach karty indywidualności, które nauczyciele
wypełniają mniej lub więcej szczegółowemi uwagami i spostrze­
żeniami, ujętemi w sposób mniej lub więcej umiejętny, zależnie
od ich przygotowania psychologicznego i zdolności wnikania
w życie duchowe dziecka.

_ Po przeczytaniu w ten sposób wypełnionej karty indywi­
dualności marny sobie wytworzyć obraz indywidualności dziecka,
a więc wyobrażenie o jego rozwoju fizycznym, poziomie inteli­
gencji, jego wartości etycznej, zasadniczych rysach jego charakteru
i t. p. Na su wa się tu pytanie, czy rzeczywiście po przecżytaniu
wszystkich odpowiedzi i uwag wytworzymy sobie dość wyraziste
pojęcie o indywidualności wychowanka. Prawdopodobnie zbyt
wielka ilość zapisków, odpowiedzi i uwag, wynikających z nie­
zmiernej ilości pytań, zawartych w niektórych typach kwestjona­
rjuszy, wytworzy się w świadomości czytelnika obraz niewyraźny,
a nawet chaotyczny. Niezmierna ilość szczegółów bowiem obraz
indywidualności dziecka zasiania i zaciemnia, a zsumowanie tych
szczegółów pojęcia całości absolutnie dać nie może. Ten sposób
badania odpowiadał poglądom, jakie wynikały z psychologji
asocjacyjnej. Psychologja strukturalna wykazała, że metoda. ta
nie jest wystarczająca: Na indywidualność bowiem składa się coś
więcej, aniżeli suma cech fizycznych i duchowych jednostki. Istotę
i treść indywidualności stanowi właściwy jej układ sił, wynikający
z wzajemnego oddziaływania poszczególnych funkcyj fizjologicz­
nych i dyspozycyj psychicznych. Tu tkwi też źródło pierwiastków
irracjonalnych i twórczych, właściwych 'jednostce, stanowiących
jej rysy charakterystyczne, które trudno zbadać metodami, jakie
stosuje psychologja asocjacyjna.

W ostatniej dobie w związku z rozwojem psychologji struk­
turalnej wprowadza się coraz częściej zamiast karty indywidual­
ności, zawierającej opis schematyczny, w o I n ą char akt ery s-

1) A. Hama'ide. Metoda Decroly. Tłum. M. Górska. Warszawa 1925. -w: Stern. DifferrentieUe Psychologie. Lipsk 1921.
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tykę, która w formie zwięzłej i treściwej ujmuje zas~dnicze i _Istotne
rysy wy~h?wanka. Tak w(ęc_ obecn_ie_ zaznaczają się ~w~ ~1erun~1
w dziedzinie metod badania 1 odnośnie do sposobu ujęcia indywi­
dualności wychowanka: jeden zaleca opis schei:natyczny,_ d~ugi_ z~ś
opracowanie wolnej charakterystyki ucznia, która u~ożhwia _uJęc1e
całości, daje obraz jasny i plastyczny. Opracowanie wolnej eh~ -
rakterystyki wymaga jednak obok dostatecznego przygotov.:ama
psychologicznego pewnej zdolności intuicyjnego zrozum1ema
i wczuwania się w psychikę dziecka, a nadto pewnego daru lite­
rackiego, od czego zależy ujęcie indywid~alności w formę -_pla­
styczną i możliwie zgodną z rzeczywistością. Dar ten posiada
atoli stosunkowo niewielu' i stąd wynika potrzeba pewnych wska­
zówek, według których mógłby się orjentować ogół nauczycieli.
Należy więc przyjąć,' że zarówno treściwy opis schematyczny
według kwestjonarjusza umiejętnie opracowanego, jak i swobodna
charakterystyka mogą spełnić swe zadanie i wzajemnie się uzu­
pełniać. W każdym jednak razie konieczne jest należyte przygo­
towanie psychologiczne nauczyciela.

Z pośród wydanych dotąd wzorów kart indywidualności
może być pomocny kwestjonarjusz, opracowany w hamburskiem
laboratorjum psychologicznem. Kwestjonarjusz ten, uwzględnia­
jący warunki pracy w. szkolę powszechnej i jej potrzeby, obej­
muje trzy główne działy: A) Srodowisko domowe dziecka. B) Stan
i rozwój fizyczny wychowanka. C) Jego rozwój duchowy i uspo­
sobienie. Na podstawie kwestjonarjusza hamburskiego podajemy
tu wzór_ karty indywidualności 1), który ułatwi nauczycielowi gro­
madzenie systematycznych spostrzeżeń, obserwacyj i uwag doty­
czących wychowanków:

I) Imię i nazwisko dziecka
2) Wiek . . . . Klasa Rok szkolny

I. Środowisko domowe dziecka.
I. Warunki higjeniczne domu i ofoczena najbliższego. (Ilość ubikacy]

mieszkalnych, liczba członków rodziny, mieszkających wspólnie, czy dziecko
sypia osobno, czy mleszkanle zdrowe, schludne, słoneczne i dostatecznie prze­
wietrzane).
. . 2. ~tosunki gospodarcze i kulturalne rodziców. (Zawód, wykształcenie, jak

~1ę uiawn_ia wpływ wychowawczy domu, czy dziecko przychodzi do szkoły czyste
1 schludnie ubrane, czy można zauważyć dodatni wpływ domu pod wzgledem
form zachowania się dziecka, pod względem jego- zainteresowań naukowych;
artystycznych, technicznych i t. d. ·

3. Czy dziecko pomaga w pracy rodzicom, względnie czy zarobkuje poza
domem? ·

1
) Martha Muchow. Anleitung zur psychologischen Beobachtung von

Schułk!ndern. Lipsk 1926. Zob. leż: Karta indywidualności uczniów. (Ruch Pe­
dagogiczny Nr. 9- 10), rok 1923). - Dr M. Llbrachowa. Charakterystyki

. szkolne. (Praca Szkolna Nr. 6, 9 r. 1928).
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4. Towarzystwo dziecka po~a szkolą (dorośli, starsza młodzleż rówieś­
nicy - czy zaznacza się wpływ i jaki tego otoczenia).

li. Stan i rozwój fizyczny wychowanka.
,.!. Ogólny wygląd dziecka. Na podstawie. badania wagi, wzrostu, obję­

tości klatki piersiowej, siły mięśni, stwierdzić, czy rozwój normalny ..
2. Czy dziecko było chore w wieku przedszkolnym i w ciągu okresu

szkolnego? Czy choroba pozostawiła pewne ślady (bóle głowy, skłonność do
przeziębienia się, nerwowość i t. p.).

3. Jaki jest stan jego zmysłów, w szczególności wzroku i słuchu? Czy
ewentualna anormalność tych zmysłów wpływa ujemnie na pracę dziecka w szkole'?

4. Czy ujawnia jakieś nawyki ujemne lub chorobliwe? (ogryzanie paznokci,
dłubanie w nosie, skurcze twarzy, tendencje niszczycielskie, żarłoczność, ner­
wowy płacz t t. p.).

5. Czy nauka szkolna męczy zbytnio i wyczerpuje dziecko?

Ili. Rozwój duchowy i usposobienie wychowanka.
A) Rozwój społeczny i moralny.

1. Poczucie własnego ja. (Czy uczeń pokazuje pewność siebie, czy śmiały
·i ambitny, czy też onieśmielony, wstydliwy, szukający opieki i otuchy? W ja-
kim stopniu okazuje zdolność panowania nad sobą?). ·

2. Ocena własnych prac. (Czy ujawnia krytycyzm, czy się też przecenia ~
czy zdolny do samokontroli - czy się łatwo zadowala osiijgniętemi wynikami?),

3. Egoizm i altruizm. (Czy pomaga drugim, czy się dzieli z drugimi -
czy też okazuje zachłanność" i miłość własną - czy podatny wpływom wycho­
wawczym pod tym względem?).

4. Stosunek do rodziców i rodzeństwa. (Czy dziecko posłuszne, przywią­
zane, czy ·też obojętne w stosunku do rodziców? Czy w stosunku do rodzeństwa
zgodliwe, czy też kłótliwe, zazdrosne i· t. p. ?).

5. Stosunek ucznia do gminy szkolnej. (Czy poddaje się jej zarządzeniom,
czy też jest czynnikiem rozluźniającym spoistość grupy uczniowskiej? Czy
współdziała w utrzymaniu porządku? Jaki jest jego stosunek do kolegów? Czy
okazuje inicjatywę, czy się wysuwa na plan pierwszy w zabawach, w nauce?
·Czy uznają go koledzy jako przywódcę i dla jakich zalet? Czy w stosunku do
:nauczyciela otwarty i szczery, śmiały, czy też przeciwne ujawnia cechy?

6. Stosunek do świata roślinnego i zwierzęcego. Na podstawie obserwacji
podać, czy uczeń chętnie, cierpliwie i wytrwale zajmuje się hodowaniem zwie­
rząt i pielęgnowaniem roślin, oraz jakie tu ujawnia uczucia. Jak się obchodzi
.z rzeczami wlasnemi f cudzemi, np. z urządzeniem szkolnem?

7. Stosunek do· pracy. (Czy chętnie pracuje, z zamllowaniem, sumiennie
·i wytrwale ? - Jak się zachowuje.śwobec nasuwających się trudności? Czy
ujawnia uczucia radości w związku i wykonywaniem pewnych prac?

8. Zycie uczuciowe. (Czy uczeń jest wrażliwy na piękno poezji, muzyki,
sztuki plasycznej, przyrody? Czy ujawnia wzruszenia religijne? Czy okazuje
ciekawość intelektualną, czy często stawia zagadnienra i z jakiej dziedziny?).

B) Rozwój sprawności fizycznej i zdolności duchowych.
1. Sprawność · cielesna. Czy odznacza się ruchami skoordynowanemi,

zręcznością i szybkością ruchów? Czy posiada poczucie rytmu ruchów? Cży
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postać jego zgrabna i postawa opanowana, czy też cechuje go niedb~łość _i ni~­
ndolność? Czy lubi ćwiczenia cielesne, sporty i taniec? Czy chętnie zajmuje
się robolami ręczneml I czy pod tym w~glę_dem uja~nia u~dolnienie, np. do
rysunków, modelowania, kartoniarstwa, obróbki drzewa_ 1 t. p.. .

2. Rozwój mowy, CZY. ma odpowiednią dykcję, czy wyma_wta .c~y~to
i wyraźnie, czy dobrze .akcentuje, czy też ma pewne braki :1 !ecr me~ mowie­
nia? Czy mówi chętnie i dużo, czy też powściągliwy w mów1e111_u? Jaki p~sia~a
zasób słownikowy - przecietny, bogaty czy ubogi? c~y chętnie posługuje się
wyszukanemi i obcemi wyrazami? Czy potrafi zdać sprawę ze swych spostrze•.

· żeń w sposób jasny, trafny i płynny, . ścisły i rzeczowy - ustnie i pisemnie 0

Czy jest zwięzły w formułowaniu swych myśli, czy go cechuje pewna orygi­
nalność i twórczość w· wyrażaniu się ?

C) Aktywność duchowa.

I. Zabawy dziecka. Czy ujawnia pomysłowość w zabawach i w konstru-.
owaniu zabawek? Czy szybko orjentuje się w prawidłach zabaw? Czy oddaje
się pewnym zabawom przez czas dłuższy; czy też często· zmienia zabawę O Ja­
kim zabawom daje pierwszeństwo?

2. Technika i jakość pracy. Jak pracuje - prędko, czy powoli :- grun-
townie, czy powierzchownie? Czy zachowuje w pracy równomierność pod wzglę-. j

dem jakości i tempa, czy leż zauważyć można znaczne wahania? Czy w pracy _,,_ I

jest samodzielny- i produktywny, czy też naśladowcy? Czy pracuje systema-
tycznie, czy ma w należytym porządku materjaly i pomoce naukowe?

3. Czytanie i zdawanie sprawy. Jak uczeń czyta - biegle z należytą
modulacją, ze zrozumieniem treśct> Czy łatwo się uczy na pamięć wierszy
i słówek? Czy umie jasno, logicznie i rzeczowo Żdać sprawę z przeczytanego
tekstu, ze swych obserwacyj np. obrazu, zjawiska, doświadczenia i I. p ? Czy
w sprawozdaniach swych jest zwięzły, czy rozwlekły, czy gubi się w szczegółach.

4. Znajomość ortografji. Czy uczeń przyswoił sobie poprawną. ortogratję o
Jakie popełnia błędy ortograficzne? Czy umie zastosować prawidła gramatyczne?

5. Czy odznacza się pamięcią liczb? Jaką wykazuje biegłość w rachunku
pamięciowym? Czy ujawnia zdolność w, samodzielnem układaniu zagadnień
rachunkowych i w ich rozwiązywaniu? Czy odznacza się pewną pomysłowością
i wynalazczością w rozwiązywaniu zagadnień rachunkowych?

. 6. Znajomość przedmiotów naukowych i zainteresowanie: Czy okazuje zna­
jomość rzeczy i stosunków? Czy posiada ugruntowane wiadomości z dziedziny
przyrody, geografji i historji, stosunków gospodarczych i społecznych? Czy się
odznacza pamięcią nazw, liczb i dat, ozy dobrze się orjentuje w terenie i na mapie?
Czy samodzielnie obserwuje zwierzęta i rośliny ? Czy gromadzi zbiory i jakieo
Czy się interesuje tcmj przedmiotami i czy żywy bierze udział w nauce? Jakie
wogóle zainteresowania specjalne ujawnia uczeń.. np. czy w zakresie języka,
rysunków, robót ręcznych, muzyki.

. Na podstawie obs~rwacji zachowanta się i postępowania.
~z1ecka w różny~h sytuacjach, Jakie_ wynikają z jego życia w szkole
! poza szkołą,. z Jeg? ustosunkowanta się do. otoczenia, do kolegów
1 wychowankow, z Jego prac I odpowiedzi wysnuje nauczyciel dane
dotyczące charakterystyki wychowanka, przyczem w swoich sądach
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i wnioskach zachowa przezorność i należytą ostrożność, zwłaszcza
w wydawaniu sądów ujemnych o dziecku. Zgromadzone przy pomocy
kwestjonarjusza dane ułatwi nauczycielowi opracowanie charakte­
rystyki ucznia w sposób syntetyczny, w której podkreśli jego rysy
najbardziej istotne, jego poziom intelektualny i etyczny, cechy
dodatnie i ujemne charakteru, z uwzględnieniem motywów jego
postępowania i działania, stopień uspołecznienia, kierunek jego
zainteresowań i zarysowujące się uzdolnienia. W ten sposób karta
indywidualności i swobodna charakterystyka wzajemnie się mogą
uzupełniać, przyczem pierwsza ma znaczenie głównie diagno­
styczne, druga zaś spełnia więcej rolę prognostyczną, w szcze­
gólności w okresie, kiedy wychowanek kończy szkolę ogólno­
kształcącą i szuka porady w wyborze swego przyszłego zawodu.

(C. d. n.) H. Rowid.

Praca twórcza w naszych szkołach.
Wrażenia i refleksje.

Wielokrotnie czytamy w pismach pedagogicznych pochle?ne
opinje i sprawozdania z lekcyj w szkołach, zwiedzanych zagrarncą.
Wzbudza to w nas nieuzasadniony sąd, że na Zachodzie kwitnie po­
stęp, podczas gdy nam rumienić się wypada, że nic się ciekawego
u nas nie dzieje Tymczasem wystarczy choćby 2 dni poświęcić
zwiedzaniu szkół w Warszawie, zwłaszcza oddziałów nowej gałęzi
naszego szkolnictwa, a rnimowoli dumą i radością wzbiera serce
i ma się ochotę głośno i śmiało wołać: nie zginęły dobre tradycje
Komisji Edukacji Narodowej! W naszych oczach rodzi się, rośnie
i potężnieje w silę dział szkolnctwa, niezmiernej doniosłości
społeczno-pedagogicznej. Może w tę właśnie stronę należy zwrócić
oczy, może właśnie tam należy widzieć kolebkę odrodzenia po],
skiej szkoły! Tym zawiązkiem - to szkolnictwo specjalne.

Że taka hipoteza może się siać rzeczywistością uczy nas
przykład. Wszak Decroly nowe metody nauczania, przyjęte w szko­
łach dla dzieci normalnych w Brukseli, wypracował na terenie
szkoły dla upośledzonych umysłowo, podobnie było i we Wło­
szech. Marja Montessori też rozpoczęła od zajmowania się dziećmi
anormalnemi.

I nic dziwnego. Medycyna rozwijać się zaczyna dopiero
wtedy, gdy przy uniwersytetach poczęto zakładać kliniki. Gdzie
jest pole dla doświadczeń, tam czysta nauka najwięcej korzysta.

To samo zjawisko można zaobserwować i w dziale nauk
pedagogicznych. Kto potrafi rozwinąć psychikę dziecka upośle­
dzonego umysłowo, pokierować dzieckiem moralnie upośledzo­
nem, ten zwalczył największe trudności na drodze poznania dziecka
i potrafi się napewno przystosować do łatwiejszych warunków
nauczania dzieci normalnych. Stąd też - jakim byłoby postępem,
gdyby np. na nauczycieli szkół ćwiczeń wybierano osoby, które
prócz zwykłych studjów ukończyły kurs w Instytucie Pedagogiki



8

Specjalnej? Ileż n_owych w~rt_o~~i wniosłyby takie_ osoby, _jak
wszechstronnie umiałyby wyjasrnc kandydatkom mezr_ozum1~łe
objawy psychiki dziecka, jak inaczej nauczyłyby patrzec na me-
powodzenia w nauczaniu i ich przyczyny? . . .

Szkolnictwo specjalne powstało u nas z ruezrnrerme skr?m­
nych początków. W r, 1917 Wyd~iał szkoln_y_m: War,~a_,Ąy,_ idąc
za inicjatywą Towarzystwa Badan nad Dziećmi, ~wro_c1ł się ?O
Dr Michaliny Stefanowskiej, aby pokierowała orgarnzacją oddzia­
łów dla dzieci umysłowo ntedorozwmiętych. , Dr Stefanow~k~
uruchomiła 6· tygodniowy kurs d?kszta!caJący. dla nauczyciel!
szkół powszechnych i otworzyła pierwszy oddział przy ul. Mar­
szałkow skiej 53 a dla 20-kilku dzie~i "~ałozdol~ych", ze~ranrch
z różnych szkół warszawskich, gdzie me czymły_ odpow1edm_c_h
postępów. Już z końcem pierwszego roku powstaje 7 klas w roz­
nych punktach miasta.

W r. 1920 powstaje Wydział Szkół Specjalnych przy Sekcji I.
Min. W. R. i O. P., a Państwowe Seminarjum kształcenia nau­
czycieli szkół specjalnych przekształca się na Instytut Pedagogiki
Specjalnej, łączy się później z Instytutem Fonetycznym imienia
Siestrzyńskiego, tworzy odpowiednie szkoły ćwiczeń i obejmując
teraz całokształt · zagadnienia, dzieli swą pracę na 4 wydziały,
przygotowujące nauczycieli do szkół i zakładów dla dzieci upo­
śledzonych umysłowo, moralnie, głuchoniemych i ociemniałych.
Dyrektorką Seminarjum, a następnie Instytutu Pedagogiki Specjal­
nej zostaje Dr Marja. Grzegorzewska, która po wieloletnich stud
jach nad szkolnictwem specjalnem zagranicą świeżo wróciła do
kraju. W październiku 1924 ukazuje się pierwszy zeszyt kwartal­
nika "Szkoła Specjalna". Przypomnieć trzeba, w jakich to cza­
sach rozwija się · ta gałąź szkolnictwa; wszak były to lata naj­
większego naszego ubóstwa, inflacji, czasy najgroźniejszych trud­
ności i. przesileń finansowych. Dziś w samych tylko szkołach dla
upośledzonych umysłowo kształci się 2500 dzieci, Instytut Ped.
Specj. ukończyło 184 nauczycieli, w samej Warszawie istnieje
ki!kadzie~iąt odddałów tych. szkół, a nadto we wszystkich więk­
s~ych miastach: Lwów, Kraków, Wilno, Poznań, Łódź, Lublin,
Siedlce, By~goszcz, Katowice, Huta Królewska i inne, posiadają
szkoły specjalne, ponadto istnieją zakłady prywatne i internaty.
. P~dziw_ budzi już_ n~wet ten wspaniały rozwój ilościowy
i orgamzacyiny, ale zawec wypada do wnętrza szkoły, poznać
du~ha, panującego w z~kła_dach, m~tody, które się tam wypraco­
wuje, Wystarczy_ przejrzeć uważ~ie roczniki Szkoły Specjalnej,
nadto „ Pr?gram I metody nauc_zama w szl~ole dla upośledzonych
u~ysłowo_ M. ":awrzyrzowskrego, aby się przekonać, że to nie
b1er~e nasladowmctw_o zagra_nicy, lecz wre tam praca twórcza,
orygmalna. Wprawdzie oparcie programu na metodzie ośrodków
zain~e~esowania przyjęto ze ~z~ół dra Decroly'ego, ale treść wy­
pe~~i~1ąc_a program Jest odbiciem szukania własnych dróg; jak
naisc1sleJsz~go przystos?w~n_ia się do naszych stosunków.

lstotme trzeba widzieć taką szkołę, aby zrozumieć, jaką
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wartość ma ona, naprzód jako warstat, gdzie się wypracowuje
nowe metody nauczania, mogące przynieść znaczny postęp w dzie­
dzinie kształcenia. dzieci normalnych, nie mówiąc już o doniosłej
wartości społecznej takiej szkoły, która społeczeństwo. uwalnia od
wielkiej ilości nieproduktywnych, często zbrodniczych jednostek.
Dzieci takie, pozbawione możności odpowiedniego kształcenia
zapełniłyby w przyszłości tylko szpitale lub więzienia. Ofiarnych
tu bez miary ludzi trzeba! Ale wskrzeszenie iskry człowieczeństwa
w tych upośledzonych istotach - jakąż bogatą nagrodą dla tych,
którzy mimo wszystko - nadzieji nie stracili.

Dnia 15 grudnia 1928 roku zwiedziłam szkołę ćwiczeń przy
Państw. Instytucie Pedag. Specjalnej dla upośledzonych umysłowo.
Pani Romiszewska, opiekunka klasy dla najgłębiej upośledzonych
dzieci, których iloraz inteligencji waha się między 15 a 27, a roz­
wój umysłowy nie pozwala nawet na naukę czytania, pokazała
i objaśniła użytek rozmaitych pomocy naukowych i przedstawiła
plan pracy, zmierzający do przystosowania upośledzonych istot
do możliwego bytowania w społeczeństwie, przygotowania do
mechanicznego wypełniania jakiegokolwiek zawodu, a w następ­
stwie rozbudzania uczuć moralnych ..Cała nauka opiera się na·
własnych postrzeżeniach, czynionych bądź to w szkole, bądź na
licznych wycieczkach; jedną z ciekawych tego ilustracji była wy­
lepiona cała hala targowa z przekupkami, straganami, warzywami
itd. Niema zwykłego podziału na przedmioty, program ułożony
jest według ośrodków zainteresowania, więc np. rachunki wpro­
wadza się wtedy, gdy wyłoni się konieczność obliczania

Lekcja rozpoczęła się modlitwą i pieśnią religijną, potem
krótka gimnastyka. Sprawność ruchów tych dzieci pozostawia
bardzo wiele do życzenia, a jednak ćwiczenia wykonywały sto­
sunkowo nieźle i w nastroju wesołym. Marsze w takcie, mar­
sze ze śpiewem, ruchy rękoma i ćwiczenia oddechowe, poczem
z sali rekreacyjnej przeszły do swej klasy. Po lekcji gimnastyki
dzieci wyraziły chęć zaśpiewania. Nauczycielka przypomniała im
nadchodzące święta i dzieci zaśpiewały: ,,Lulajże Jezuniu". Zdu­
miewającą rzeczą było śpiewanie coraz to bardziej pianissimo
w ostatnich zwrotkach, zaczęły bowiem rykiem. Nauczycielka
gestem i słowem przypominała im, że śpiewają w tym celu,
aby Jezusek usnął. Przy ostatniej zwrotce położyły same głow,y
na rękach, niby zabierając się do spania i cichuteńko prześpie­
wały ostatnią zwrotkę, wyraźnie ulegając nastrojowi spokoju
i ciszy. Najtrudniej właśnie u nich o spokój i skupienie. Gdy
kończyły śpiew, wszedł uczeń z sąsiedniej klasy, gdzie przyszedł
właśnie- ksiądz na naukę religji z prośbą do dzieci, aby nie śpie­
wały, bo przeszkadzają w nauce.

Dzieci pomówiły z nauczycielką na ten temat, że nie trzeba
przeszkadzać, skoro koledzy o to proszą, że ściany cienkie i wy­
szukały sobie takie zajęcie, które według nich wymaga cichego
zachowania się. Było to poznawanie braku. kolegi. Jedno .z dzieci
wychodziło, a inne wsuwało się w kącik koło pieca, trzeba było,



10

po powrocie powiedzieć, kogo . brakuje. Ter~z ~o pi ero głęboki
stopień ich upośledzenia był widoczny. Z wielkim trude~ zga­
dywały brak nawet obok siedzącego l~.oleg1, poz_ost~łe zas zno­
wuż z trudem, przy żywej gestykulac11 nauczycielki wstrzy~y­
wały się od podpowiadania. Piln?waly_, aby każdy. był w kącikt:
i za drzwiami i dopiero po pełnej kolejce, przystąpiły ~o zwykł~]
pracy, a mianowicie wypl·atania różnobarwnych pas_ow z ralji,
które zszyte miały służyć jako paraw~n dla dyrel~tork1 Insty_tutu,
niespodzianka i prezent gwiazdl~o~y, Jako rewanz -~a. spr.aw1en1e
lalki z parasolikiem. Każde z dzieci .wyplatało z raf]i mneJ_ barwy
swój pas, stąd sposobność poznania barw, ?~bo~u własc,w~go
odcienia, nazwania go, wyszukania go z ~osro~ mnych. Wiele
dzieci myliło nazwy, chociaż znało barwę 1 wy~1erało s~osownie
do rozpoczętej roboty. Przytem wszczęły ? na11:11, dyskusJę na te­
mat swej pracy, pokazywały wykonaną, częsc, obJ_asniały cel pracy,
upewniały się i żądały przyrzeczenia z naszej strony, że me
zdradzimy sekretu.

Co najwięcej uderzało, to przedziwnie miły i grzeczny spo­
sób odnoszenia się dzieci wzajemnie do siebie. Manewrując no­
życzkami przestrzegały, aby nie uderzyć kogoś, przepraszały się
wzajemnie, wychodząc z ławki, a trzeba wiedzieć, że to przeważ­
nie dzieci suteryn, z domu tych nawyknień nie przyniosły, w sto­
su-iku do nauczycielki posłuszne i bardzo serdeczne.

W poniedziałek powtórnie zwiedziłam tę klasę. Trafiłam na
interesującą chwilę, a mianowicie karmienia gołębi. Dzieci zau­
ważyły, że gołębie często fruwają koło okien, nauczycielka wy­
zyskała ten moment tak, że się utarł zwyczaj karmienia gołębi,
przytem mnóstwo obserwacyj dzieci czyniły o ich wyglądzie,
barwie, ruchach, sposobie odżywiania, następnie wycinały gołębie
z papieru, gołębie dzióbiące i gołębie z boku widziane i w locie
i wykonały fryz z wycinanek, nalepiony na biało-niebieską b bułę
jako firaneczka do okien.

Bardzo też interesującą była obserwacja pogody. Na ścianie
wisi dość duży obrazek, przedstawiający drzewo bez liści przy
płocie; niebo jest wsuwalne, niebieskie z bialemi obłoczkami na
pogodę, popielato-szare na dni pochmurne i ciemno popielate
na czas deszczu lub burzy. Przed obrazkiem na stoliku stoi dość
duża la_lka, ub~ana odpow!ednio na czas pory roku i ma w ręku
paras?hk, rozpięty w czas1~ deszczu nad, sobą, w rękę włożony
w dm pochmurne, a od_,umęty na pogodę. Dzieci obserwują przez
okno pogo~ę ~ wsuwają odpowiednią wyklejankę do obrazka
a lal~ę ~kw1puJą stos~~nie do istniejącej pogody. Dużo przy te1~
ożywienia, sposobności ~o- wypowiedzenia się, gdyż nawet te
prost~ obserwacje ~1e -~ą ścisłe I muszą ulegać poprawkom i kie
rownictwu nauczycielki,
. Na ścianie są_ wypisane wszystkie dni tygodnia w cyfrach
! 1:az"."ach, ~bok nich miejsce na :VSUwa~e karteczki ż napisem
imrerna _uczm~ ~yżum~go,_przytem mny rejestr, gdzie obok imion
wszystkich dzieci notuje się obocność czy absencję dotyczącego
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ucznia krzyżykiem lub kółkiem. W ten sposób dzieci oswajają
się i zapoznają z obrazem pisanym swego imienia, z cyframi
i nazwami tygodnia. · ·

Dzieci w tej klasie były w wieku od lat 9-16, chłopcy
i dziewczęta. Jeżeli chodzi o praktyczną stronę ich wyszkolenia,
to całe usiłowanie nauczycielki szło w tym kierunku, aby nau­
czyć .ich właśnie wyplatania choćby słomianek, co mogłoby się
stać źródłem ich utrzymania w przyszłości i wychować do życia
w społeczeństwie, Liczono się jednak z tern, że bez opieki dzieci
te nie będą nigdy w stanie w pełni zapracować na swe utrzy­
manie. Stopień upośledzenia bardzo głęboki nie pozwala na
dłuższy wysiłek i uwagę.

Natomiast wrażenie dzieci normalnych zrobił oddział VI ,
dzieci mniej upośledzonych, których opiekunką klasową jest
pani Kramerćwna. Weszłam na początek lekcji. Było to w po­
niedziałek, dzieci omawiały wiadomości z gazet niedzielnych,
a mianowicie akt poświęcenia grobowca śp. prezydenta Naruto­
wicza. Przyporninaty sobie odbytą tam niedawno wycieczkę,
omawiały fakt zabicia prezydenta. W związku z czytaniem gazet
jedno wyraziło życzenie, aby obliczyć ile magistrat musi wydać
pieniędzy na asfaltowanie ulic, ponieważ wyczytało wzmiankę
w gazecie, te magistrat zamierza wyasfaltować aż 1,500.000 m2,
a ojciec jego jest właśnie robotnikiem zajętym przy tej pracy.
Zainteresowanie było ogólne Chłopiec wiedział od ojca, że asfal­
towanie I m2 kosztuje 50 z!., omówiono, jak to obliczyć i jeden
z uczniów na tablicy, inni w zeszytach dokonali tego obliczenia.
Równocześnie oglądałam prace dzieci, a .zwlaszcza te, które roz­
wieszone były po ścianach, jako aktualny ośrodek zainteresowania.

Dzieci właśnie 'zaznajamiały się z ukształtowaniem piono­
wem, omawiały Tatry. Na ścianie były też odpowiednie mapki,
kartki ze strojami, sprzętem i zdobnictwem Podhala. Nadto wisiała
duża mapa gospodarcza Polski, którą dzieci własnemi wycinankami
wypełniały w ciągu roku, ilustrującemi produkt wywożony, kierunek
strzałki wskazywał, do jakich to krajów odbywa się wywóz. Nadto,
pod mapą na stoliku, ustawiony był pociąg, też praca dzieci na
nauce slojdu, a w każdym wozie inny produkt rzeczywisty np.
cukier, mąka w woreczkach, drzewo obrobione z kory, spirytus,
w zamkniętych wozach świnie, wylepione z gliny, dalej gęsi itp.
Każde dziecko posiadało swój własny atlas, wykonany własne­
ręczrne w miarę zdobywanych wiadomości i zaopatrzony w wy­
kresy i schematyczne obrazy.

Zwiedziłam też jeszcze i szwalnię abiturjentek, które po
ukończeniu szkoły wyspecjalizowały się w szyciu i hafcie pod
kierunkiem fachowej nauczycielki, co się ma stać środkiem ich·
zarobkowania.

Należało zwiedzić jeszcze szkołę dla upośledzonych· moralnie,
lecz czasu brakło, bo w poniedziałek miałam się też przysłuchać
lekcjom. w szkole ćwiczeń dla dzieci normalnych przy Państw.
Seminarjum Naucz. z.eń. im. Orzeszkowej, które&'o dyrektorką
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jest p. Wanda Dzlerzbicka. Byłam w kl. II., którą prowadzi była
uczenica zakładu, p. Zmic!zowska. Już w zeszłym roku "."prowa­
dzono w kl. Il. metodę ośrodków zatnteresowanta. W ciągu c~­
łego roku po szeregu wycieczek zajmow~no się budową wsi.
(Opis tej próby wydano w „Pracy Szk~lneJ" Nr. 8 1928 roku),
W tym roku ośrodkiem zainteresowania Jest wew_nętrzne ur~ą­
dzenie domu i jak twierdzi nauczycielka wybor tematu Jest
jeszcze trafniejszy, niż w. roku zeszłym.

Bardzo praktyczne jest urządzenie sali s_zkolnej, wzdłuż_ ścian
są tablice linoleowe z półeczkami dostępnerni dla wzrostu dziecka;
niektóre tablice wolne, na innych porozwieszane zaczęte prace,
dyspozycje prac, które są w toku, lub mają być wykonan~, ka­
lendarz, pomoce naukowe, a na slolikach przed ławskami usta­
wione prace już wykonane.

Dzieci są podzielone na grupy, z których każda ma swego
kierownika, lub. kierowniczkę. Każda grupa wykonała łóżeczko
dla lalki o innym kształcie i barwie, stoją więc cztery zaścielone
łóżeczka, obok toaleta ,i inne drobiazgi, wykonane przez dzieci.
Dzieci wiedzą, że ich praca ma· iść na wystawę, już poprzednio
jedno łóżeczko zostało uznane przez dzieci, a nawet przez dy­
rektorkę zakładu - za najpiękniejsze, to więc zamyślają wysłać.

Zastanawiają się wspólnie, dlaczego to właśnie łóżeczko
wszystkim najbardziej się podoba. Dochodzą do wniosku, że ma
najpiękniejszą barwę, czyli kolor, .równo i starannie jest pomalo­
wane. Nauczycielka zapisuje 'te dwa wyrazy: kolor, barwa, po
jednej stronie tablicy. .

Poczem dalej porównują i zastanawiają się, czem się to
łóżeczko wyróżnia wśród innych i pokoleji wynajdują różne
synonimy, które nauczycielka zapisuje po drugiej stronie tablicy,
a więc: ,,ma najładniejszy fason", inne dziecko mówi: "zamiast
fason można powiedzieć forma", inne „figura" (niektóre, kwestjo­
nują nazwę: figura, że to się· odnosi do ludzi, a nie do rzeczy),
dalej twierdzą, .że można powiedzieć: ,, te łóżka różnią się wy­
glądem", a więc wyraz; ,, wygląd" jest właściwy. Któreś z dzieci
powiada, że „ wzór tego łóżka jest najpiękniejszy" - tu znowu
li~zne sprzeciwy, że n~ kołdrę jest potrzebny wzór, na łóżko
merna żadnego wzoru, inne znowu twierdzą, że można powie­
dzieć, że „łó~k~ jest wykonane według pewnego wzoru". Nau­
czycielka zapisuje wyraz „wzór" i wreszcie któreś z dzieci po­
wiada: ,, to łóżeczko wyróżnia się pięknym kształtem" "ma ładny
kształt"; G_odzą się, że ten wyraz_ jest_ najwłaściwszy, ~auczycielka
go podkreśla. Jeszcze ra~ przebiegają szybko znaczenie użytych
wyrazow:. fason, forma, _figura,_ wygląd, wzór i kształt, wykreślają
z tego zbioru wyr~zy: figura _1 wzór, jako nieodpowiednie, a do
pozostałych _wyrazo~ nawiązują zdania i jeszcze raz wygłaszają,
~e wspomniane łóżeczko wyróżnia się najpiękniejszą barwą
1 kształtem .
. . . Teraz_ wyła1_1ia się kwestja, _co trz~ba zrobić; aby wysiane

łozeczko me zaginęło na wystawie, gdzie będzie tak dużo prac
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innych dzieci. Różne projekty, a więc: trzeba dać napis na łó­
.żeczko, sprzeciwy, to będzie brzydko; przywiesić kartką, źle,. to
się może przy pakowaniu urwać, wreszcie godzą się, że najlepiej
tak 'dokładnie opisać łóżko, aby nikt się nie mógł pomylić, za-
1ączyć, opis pod odpowiedni Nr. i ten Nr. napisać na spodzie łóżka.

Jak uskutecznić ten opis? Na co zwrócić uwagę? Dzieci
myślą i odpowiadają, że trzeba zwrócić uwagę na barwę, kształt,
na Io, ile ma cm ? Omawiają to szerzej, trzeba. podać w cm, jak
jest wysokie, szerokie i t. d. Nauczycielka zwraca się do dzieci,
aby użyły jednego znanego sobie wyrazu, zamiast szeroko oma­
wiać jego długość, szerokość, wysokość - przypominają sobie
i mówią, że trzeba zwrócić uwagę na wymiary łóżeczka.

Jako zadanie mają napisać na dzień następny: "O czem pi­
.sać należy w opisie łóżeczka?" Chodzi o dyspozycję opisu. Na
tern lekcja się skończyła. Na przerwie oglądałam prace dzieci,
różne wzory wyszycia kołderki, opisy wykonania pewnej pracy
np. jak żrobić kołdrę? 1) wielkość, 2) barwa, 3) wzór, 4) piko­
wanie. Wymienić czynności przy szyciu kołdry! 1) Wykroić wierzch
w kształcie prostokąta. 2) Następnie drugi prostokąt, mniejszy
,o 2 cm wykroić z waty. 3) Przyfastrygować. 4) Obszyć. 5) Pi-
kowa~ .

Na kartce napisane sprawozdanie z pracy: ,podane są wy­
miary w cm, rysunek wzoru pikowania itd., na innej znów kartce
widnieje wypisany dokładny kosztorys i t. p. Ciekawą leż była
duża tekturowa tablica, na której dzieci nalepiły qn2 z zielonego
papieru w równych odstępach i ,z jej pomocą obliczały ile cm­
zużyto na części składowe łóżka, nie umiejąc teoretycznie obli­
czać powierzchni prostokąta. Np. bok łóżka ma 6 cm szer. i 3 cm dług.,
to potrzeba wszystkich cm 18 itp. Każda praca wykonana inaczej,
choć każda według dokładnie omówionego planu, znać, że dzieci
doskonale sobie zdawały sprawę z tego co mają wykonać. Tylko
religji, śpiewu i gimnastvki uczy się na specjalnych lekcjach, zresztą
nauka innych przedmiotów, jak rach., geom., j. poi:'; rys. koncen­
truje się koło jednej zbiorowej pracy. Grupy mają dużo swobody
np. wybór koloru łóżka odbywa się .drogą głosowania.

. . Na następną lekcję poszłam do. III .oddziału. Klasę prowa­
:d.zi p. Trojanowska, była uczenica zakładu. Uderzył mnie piękny
wykres, sporządzony przez dzieci. Okazało się, że dzieci codzien­
nie znaczą zmiany pogody, kolor .żółty oznacza pogodę, szary,
.dni pochmurne, kolor ciemny, deszcz Już nie ozdobne kartki,
ale umówione znaki, symboliczne kolory oznaczają zmianę po­
goqy, poczern p J tygodniu, lpóźriiej po miesiącu wykonują wy­
kres, z końcem zaś roku "wykres całoroczny. Lista obecności,
znaczona kropkami, też wisi na ścianie.

Przedmiotem lekcji była geografja. Na tablicy na szarym
papierze wis ał już na ooprzednich lekcjach sporządzony plan
klasy, zaznaczone jedynie ściany, drzwi i okna w zmniejszonej
podziałce l '.- 10. Dzieci miały przed sobą wycięte w tejże samej
skali poz orne przekroje sprzętów szkolnych, jako to: szeregów
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ławek, stołu, stołków, pieca, etażerki z białego papieru ..Zad_aniem;
ich było rozmieścić owe przekroje sprzętów odpow!edmo _na
wyrysowanym planie klasy na sza~ym pap1~rze. Pr~y_p1_nały_ w1_ę<;
po kolei swoje przekroje na tablicy, a najstaranniej 1 najlepiej
wykonane na planie. Teraz nastąpiła bardzo żywa krytyka! bo
rozmieszczenie wykauło błędy, doszł~. w kon~u dyskusji ~o
przekonania, że nal~ży zm!erz)'.ć odległ?sc ~zeczy~1~tych _sprzętow
od siebie dokładnie, obliczyć w skali te] samej I dopiero uło­
żyć lepiej. Nastąpiło więc mierzenie i po~r~wa. Plan k(~sy zo~tał·
prawidłowo wypełniony. Dużo sposobności do dyskusji dał piec,
niektóre dzieci chciały odsunąć :jego przekrój qd ściany, mne
twierdziły, że powinien przylegać do ściany, bo to jest przekrój
poziomy na podłodae, a na podłodze piec dotyka ściany, szpara
zaczyna się na wyższym poziomie.

Lekcja była bardzo ożywiona. Zbytnia pochopność w kory­
gowaniu błędów mogłaby była zahamować myślenie, tu zaś na­
uczycielka umiała zachować miarę i pozwalała· na to, co jest
istotą myślenia: samodzielne r-oszukiwanie rozwiązania, a nawet:
i błędy ; radość, panująca w klasie po przełamaniu trudności,
była dostateczną nagrodą za cierpliwość. Wzór właściwie stoso­
wanej heurezy.

Na następną lekcję poszłam do IV. oddziału. Klasy wszędzie­
koedukacyjne, przewaga chłopców. Tu trafiłam na lekcję geometrji,.
którą prowadziła kandydatka z V. kursu. Dzieci układały z cegie­
łek, a następnie z sześcianów bryły, gdyż zamierzeniem kandy­
datki było wykazanie im ułatwienia w obliczaniu objętości, o ile
posługujemy się pewnemi przyjętemi miarami sześciennemi. -
Pomoce naukowe, t. j. cegiełki i sześciany . były własnoręcznie
wykonane i wypalone przez dzieci. Naogół znać w· szkole duży
ka~it_a~ wysiłku _i sta~a~ie, by dzieci ?kłonić do najwięks ,ej aktyw­
nosci 1 samodzielności w zdobywaniu wiedzy,' a także widoczna
jest tr_osk~, aby każda ~ży~ność w szkole była. celowa, wynikała
orgamczme z poprzedniej 1 stawała przed dzieckiem, . jako ko­
nieczne w danej chwili zagadnienie do rozwiązania.

Znowu przyznać trzeba, że nauczycielki w porozumieniu
z dyre~)orką zdobywaj_ą się na oryginalne i udatne próby, jak
kształcie nowego człowiek~ w Polsce, człowieka, zainteresowanego
głęboko w pracy, pokonującego samodzielnie wszelkie trudności.
hcząc~g? si~ z. rze~zywistością, tego, który w wyścigu pracy ma
sta~ąc jeżeli me pierwszy u mety,1• to dorównać innym. Życzyć:
s?b1e wypada, by ten zapał ogarnął jak najszersze 'sfery nauczy-
cielstwa. ···

Stef~nja · Chmielakowna.
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Z doświadczeń nowej szkoły.

Farma szkolną jako typ nowej szkoły.
Z pomiędzy licznych eksperymentów pedagogicznych, przed­

sięwziętych w latach powojennych, eksperymentów, których celem
jest znalezienie takiej formy wychowania i nauczania, jaka od­
powiada nowym teorjom pedagogicznym, na pierwszy plan wy­
bija się farma szkolna Scharfenberg pod Berli­
nem 1). W pedagogicznej prasie niemieckiej toczy. się gorąca
dyskusja nad wartością tego osobliwego eksperymentu, zagranica
zaś uważa go za jeden z najważniejszych i najciekawszych ze
wszystkich, podejmowanych w epoce powojennej.

Rozwój tej farmy szkolnej oparł się na następującym pro­
gramie, uchwalonym w pierwszym roku istnienia (1922) przez
młodzież, nauczycieli i rodziców:

1. Praca fizyczna dla dobra ogółu (szkoły).
2. Prostota życia, jako zasada wychowawcza. Wychowanie

ma wpajać umiłowanie prostoty.
3. Zahartowanie się pod względem odżywiania, ubrania,

przebywania na wolnem powietrzu, przezwyciężanie trudności ...
.Scharlenberg chce wychować twarde .pokolenie".

4. Otwarte wypowiadanie się wzajemne w sprawach ogól­
nego znaczenia najlepiej publicznie wobec wszystkich, bezwzględ-
nie uczciwa wolność słowa. •

5. Zasadą wszelkiej naukowej pracy ·_ dobrowolność.
Początek tej szkoły il - Z berlińskiego Humboldtgymnasium

oraz kilku innych zakładów. naukowych wyrusza w maju 1922 r.
3-ch nauczycieli i 21 uczniów na wysepkę Scharfenberg, położoną
na jeziorze Tegel u wrót Berlina, postanawiając założyć tam za
zgodą miejskich władz szkolnych „własną" szkolę średnią, któ­
raby umożliwiła im życie i rozwój inny, swobodniejszy, aniżeli
w mieście.

.Secessio in insularn sacrami" - Bez programu, bez po­
działu na klasy, młodzież różnego wieku, o różnych zamiłowa­
niach, z różnych warstw społecznych, z różnych typów szkół -
wszyscy -jednak dobrej woli i pełni nadziei na .nowe życie.i."
Pierwszy dzień· na wyspie, pustej prawie, zaniedbanej, ale pię­
knej; rozpoczyna się hist or ja farmy szk o I n ej, notowana
odtąd w specjalnej kronice. Wszelkie prace około ugru n to­
w a n i a m a t e r j a l n e j egzystencji farmy wykonane zo­
stały własnerni siłami. Zastano stare, porozwalane budynki bez
sprzętów; nieuprawne pola, brak było najprymitywniejszych wy­
gód, urządzeń, narzędzi. Prawdziwa wyspa Robinsona, gdzie
wszystko trzeba sobie zdobyć własną pracą i przemyślnością. -

1) Opis niniejszy opiera się na materjale, zawartym w zeszycie 10 .Das
Werdende Zeilalter" z r. 1928, poświęconym w całości farmie w Scbarfenberg
(74 stroni) (,Bilder, Dokumente, Selbstzeugnisse von Eltern, Lehrern, Schulern ").
Nadto posłużyły artykuły i notatki w poprzednich zeszytach tego czasopisma
oraz w ,Neue Erzlehung•. ·
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Uczniowie oczyszczają budynki, szorują sc~ody i podłogi, kiec~
dach w stajni i stodole, sporządzają prym1tywn~ ~toły 1 ławki,
ścinają drzewa, by je wymienić w tarta.ku za jezrorem, prz_ez
które trzeba te drzewa spławić, na deski h_ebl_o~ane,_ piorą ~1~­
liznę, przywożą z miasta potrzebne narzędzia 1 środki żywności,
gotują, myją naczynie i t. d. Ale i naukę trzeba rozpocząć. A od
nauki nie można wszystkich odrywać do robót gospodarczych.
Tworzą się więc grupy dyżurne, po kolei wykonywujące pewne ·
im przydzielone prace, jedno popołudnie w tygodniu wyznac_za
się na pracę wszystkich razem około gospodars(wa .. Przy t~k(ł:11
sposobie pracy tworzy się ta cecha szkoły, która Ją wyróżnia
z pośród innych: p r a w dz i we p o cz ucie wsp ó I n ot y (Ge- .
meinschaftsgeist durch Gemeinschaftsarbeit). 'Naucz~ciele spo?zi~­
wali się, że raczej wspólna praca umysłowa, wspolne przeżycia
natury duchowej, zwłaszcza uczuciowej, będą podstawą dla wy­
tworzenia się poczucia wspólnoty. Młodzież wyrafoie oświadczyła:
,, Nie uczucie, nie duch przynosi wspólnotę, lecz praca", rozu­
miejąc przez to pracę fizyczną, praktyczną, dla dobra ogólnego.
Zdarzały się oczywiście wystąpienia egoistyczne, ten lub ów
z młodszych starał się wykręcić od pracy, lecz zczasern i to
ustało. Poczucie wspólnoty umacniało się coraz silniej w.e wszyst­
kich, a praca fizyczna stała w takiemsamem poszanowaniu, jak
praca umysłowa. Ktoś z gości, hospitujących szkołę, zauważył,
że, młodzież „zabiera się do sianokosów z takiemsamem nabo­
żeństwem, Jak do Homera". Już wdrugrm roku istnienia szkoły roz­
poczęła się działalność r.o Ln i c z o-g o s p o d a rc z a. Opłaty
rodziców nie mogły wystarczyć na opędzenie najkonieczn.ejszych
wydatków: szkoła mogła się utrzymać tylko pod warunkiem włas­
nej pracy, gwarantującej jej utrzymanie. A przy lej. pracy tworzą
się specjalne jej formy: wyodrębniają się gruµy specjalistów i fa­
chowców, społeczeństwo się różniczkuje; jedni są za jaką spe­
cjalizacją, inni są jej przeciwni, tworzą się wśród dy <kusy J przy
obiedzie poglądy na formy i sposoby pracy ludzkiej. Cała ta praca
gospodarcza d_aje oczywiście pewien pożytek realny; zaoszczę
-~zaiąc służbę 1 przynosząc skromne dochody, ale też pożytek
idealny, wychowując młodzież na ludzi, umiejących sobie radzić
pracą rąk, ludzi, rozumiejących konieczność i pożytek współpracy
or~z od~owiedzialności _w?bec ogółu za .należyte wykonanie przy­
pz1~loneJ mu roboty. N1e1_ede~ z uczniów nie mógłby był pozo­
stać w szkole, gdyż rodzice Jego me mcgli opłacać zań wyzna­
czo~ych ~rzez społeczność szkolną (do której też rodzice należą),
choc niskich ?Płat, gdyby swą pracą fizyczną nie zarabiał na
swe utrzymanie w szkole. · · ·

Dotychczasowe wyniki gospodarki wiejskiej na farmie:
... W r. 1922 rozp?~zęto gospodarstwo, mając 2 kozy, 2 kró-

1lk1· 1 3 ~ury, własnosc młodzieży; z darów i własnych dochodów
dochodz_1 ~~rma w L 1~28 do 5 krów dojnych, 2 jałówek, '.2 cif
ląt, 30 _sw;n (przew_ażme własnego chowu), oraz wylęgami ,)t?
500 kurcząt, Ostatni rok gospodarczy przynosi produkcję 15.803 .I
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mleka i 524·33 kg tłuszczu. Farma uprawia 15 morgów roli, pier­
wotnie zupełnie zaniedbanej, z tego 3 morgi jako ogród wa­
rzywny, nadto gospodaruje 4 morgami łąki, 20 morgami pastwiska.
Wszystko to jest w samorządzie młodzieży i rodziców, tworzących
wraz z nauczycielami gm i n ę szk o 1 n ą. Jest ona władzą pra­
wodawczą, która tworzy ustawy, regulujące życie na wyspie wedle
wymogów życia. Ustawy się zmieniają, giną i rodzą. Szkoła jest
żywym organizmem społecznym Obok prawa pisanego zatrzy­
muje swoje znaczenie prawo zwyczajowe, niepisane. Wytwarzają
się formy współżycia, powstają urzędy i instytucje. Znajdujemy
tu to, co pedagogika współczesna, . rozumie przez hasło z b 1 i­
ż en i a szkoły do życia.

A n a u ka? Zdawałoby się, że przy takim nawale pracy
praktycznej ucierpieć musi praca umysłowa.

Bynajmniej! Dzięki okoliczności, że młodzież i nauczyciele
stale ze sobą przebywają, znajduje się dość czasu i sposobności
do pracy umysłowej i do jej wykonywania. Młodzież uczy się
nietylko od nauczycieli, lecz także od kolegów, uczy się przez
doświadczenia życia praktycznego, codziennego, nawiązując doń
swe rozważania teoretyczne. ·

Organizacja n a u ki, jaka po początkowych próbach,
wreszcie się ustaliła, polega w zupełności na 'zasadach wspołcze­
snej pedagogiki szkoły twórczej. System podziału na klasy zo­
stał zniesiony Młodzież dzieli się na 'd w a st opnie: Unterstufe .
i Oberstule, z których każdy trwa 3 lata. Szkoła jest więc 6-letnia,
przyjmując uczniów około 13-letnich z. wyższych klas szkoły po­
wszechnej i doprowadzając ich do egzaminu dojrzałości, którv
został ze względów praktycznych utrzymany, Chodzi przecież
o utrzymanie związanych z maturą uprawnień dla absolwentów
szkoły. Materjał n a u c z a n i a podzielony jest więc na le
dwa .stopnie tak, że absolwenci każdego stopnia opanowują ma­
terjał, przepisany' dla odnośnych 3 klas. W ciągu jednak tych
3· lat dana grupa swobodnie może sobie dzielić odnośny mate­
rjał, nie potrzebując części jego wyczerpać w krótkim stosunkowo
czasie jednego roku, dłużej zatrzymując się przy bardziej intere­
sujących jego działach. Taki podział przyczynia się do tego, że
nauka idzie spokojnem tempem, nie denerwując ani nauczycieli,
ani uczniów okresowern klasyfikowaniem .i koniecznością wyczer­
pania materjału (u nas to przecież najważniejsze troski ... ) Cenzur
wogóle niema; ani w ciągu, nauki, ani przy przejściu ze stopnia
niższego na wyższy. Uczeń nadaje się do stopnia wyższego lub
nie. Uchwała gminy szkolnej zniosła w r. 1922 wszystkiemi gło­
sami nauczycieli, rodziców i uczniów przeciw jednemu wszelkie
cenzury "nie ze słabości, lecz właśnie z pocźucia pewności, opar­
tej na ścisłern współdziałaniu rodziców, nauczycieli i uczniów
J na pracy dla · samej rzeczy, a, nie dla numeru". Uchwała ta
okazała · się nad wyraz zbawienną dla ukształtowania stosunku
między młodzieżą a gronem nauczycielskiem, oraz dla' rozwoju
charakteru i światopoglądu młodzieży.
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Nauka odbywa się jako ko n ce n tra cy j n~ (Gesamtun­
terricht) przy współudziale całej grupy danego stopnia albo nawet
czasem obu stopni, oraz w grupach dla ~oszcze~olnych p~zed­
miotów tzw. k ur s ach. Nauka koncentracyjna obejmuje 4 głowne
przedmloty (Kernfiicher) :. język niemi_ecki, historję, ~eografję i re­
ligję (kulturunterricht). Są to prze~m1ot)'., ktor~ w wielu punktac~
są ze sobą związane; połączenie ich więc w Jeden ."p~zedt?~ot
jest nader racjonalne i przyczynia .się do !)OĘłęb1arna ~1e1ed-.
nego zagadnienia z ich dziedziny. Połączono Je tu takze ze­
wnętrznie, oddając je w ręce jednego nauczyciela. Kursy znowu
obejmują inne przedmioty. A więc jest _kurs angiels~i, matema­
tyczny, przyrodniczy, nadto koła, oddające się specjalnym pra­
com naukowym grupami, jak koło historyczne, filozoficzne, lite­
rackie, społeczne itd. Do kursów i kół zgłaszają się u~zniowie
w miarę swych uzdolnień i zainteresowań. Kursy są obowiązkowe,
ale nie jest ściśle określony termin, w którym kurs musi być
odbyty. Młodzież pracuje przecież nie wedle dojrzałości do klas,
lecz dojrzałości wedle wieku (Lebens und Altersstufe). Co do
czasowego porządku pracy naukowej panowały po­
czątkowo . pewien chaos i dorywczość. Wreszcie ułożono pia n
pracy tygodniami w ten sposób, że jeden tydzień poświęcony
jest wyłącznie pracy koncentracyjnej w dziedzinie połączonych
przedmiotów humanistycznych (Kulturwoche), drugi głównie ma­
tematyce i przyrodzie, trzeci głównie językom żyjącym. Co szósty

· tydzień jest zwykle poświęcony pracy gospodarczej, praktycznej,
obowiązującej wtedy wszystkich uczniow i nauczycieli (Arbeits­
woche). Dzięki takiemu układowi pracy zachowaną jest pewna
ciągłość pracy w poszczególnych dziedzinach, jest możliwość
pogłębiania zagadnień, wysuwających się podczas nauki. Zwykle
poświęcone są dwie godziny dziennie na pracę grupy z nauczy­
cielem, poczem rozpada się ona na mniejsze grupki, _mające za
zadanie opracować poszczególne zagadnienia samodzielnie (w myśl
system~ daltońskiego). przyczem nauczyciel jest obecny, służąc
zwracającym się doń uczniom objaśnieniami i radami. W ten
sposób przygotowuje się rnaterjał na wspólną lekcję w dniu
następnym. . . .

. L ~kc ja trwa ~O minut. Cz_as: ten wcale nie wydaje ·się za
d~ug1_, Jak zauważa Jeden z hospitujących tam pedagogów. Ucz­
rnowre siedzą na krzesła~h ~rzy. ~ługi~h stoła_ch, ustawionych
w podko~ę, nauczyciel s1ed~1 ws~od mch .. Książek używa się
przy l~k~Jt · mało. Korzysta się z mch przy pracy laboratoryjnej.Y/ sali Jest stale prz)'.gotowany do użytku epidjaskop, ściany
Jasno I?a}owane. Lekcja odbywa się jako swobodna rozmowa
uczestników gr~py !1a wyznaczo~y temat na podstawie zebra­
nych w samo~z1elneJ pracy materjałów do lekcji. Wypracowania
pisemne _uczmów,· uz~ane przez grupę za odpowiednie zbiera się
we wspolne te cz~ 1 (Sammelmappen), poświęcone różnym te­
mat~~-' ~ad którerni _dana grupa pracuje. W ten sposób na miejsce
amb1CJ1 Jednostkowej wytwarza się ambicja zbiorowa poszcze-
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gólnych grup i całych zespołów grup. Jedna teczka np. nosi tytuł
"Chłop"; znajdują się tu szkice chat wiejskich z okolic, które
na wycieczkach zwiedzono, opisy kościołów, opowiadania dia­
lektem, napisy z grobowców, statystyki gospodarcze z danego
obszaru, wrażenia z przedstawienia dramatu chłopskiego "Flo
rjan Geyer" G. Hauptmanna, które grupa widziała wspólnie
w Berlinie, wypracowania na temat "Chłopi w średniowieczu",
albo "Kto miał rację, chłopi czy rycerstwo?" itp. Niektóre kola
prowadzą swoje kroniki i teczki, np. grupa ornitologiczna, zaj­
mująca się stałą obserwacją świata ptasiego na wyspie, pracująca
około drobiu itd.

Na stopniu wyższym w ostatnim roku pizygotowywują się
abiturjenci do samodzielnej pracy naukowej przez wy prac o­
w a n i a półroczne, na dowolnie. obrane tematy. Oto nie­
które: .Jstota kartelu i trustu na podstawie zebranego samo­
dzielnie rnaterjału dziennikarskiego z Frankfurter Zeitung i Deutsche
Allg. Zeitung 1925/6"; "Rewolucja chińska na podstawie· wiado- ·
mości z gazet i najnowszych książek o Chinach ze stanowiska
geopolitycznego"; ,,Pomiary z wyspy Scharfenberg"; Dendro­
logja wyspy Sch .. " ; ,,Stan odżywiania na. wyspie Sch. na pod·
stawie własnych pomiarów i najnowszych teoryj o witaminach" itd.

Szkoła uzyskała własną komisję dla egzaminów dojrzałości,
urzędującą pod przewodnictwem delegata Ministerstwa Oświaty.
O poziomie wiedzy i rozległości horyzontów abiturjentów świadczy
szereg artykułów ich o szkole, pomieszczonych w .Werdendes
Zeitalter" Nr 10 1928. Absolwenci pozostają też w pewnym uczu­
ci owo ugruntowanym kontakcie ze szkołą; również nauczyciele,
których losy zagnały do innych szkól i na inne stanowiska, za­
chowują dla tej placówki swej pracy przywiązanie' i wdzięczność:
Niektórzy z abiturjentów wrócili do swej szkoły jako kandydaci
nauczycielscy, współpracując więc dalej nad jej rozwojem z młod­
szem pokoleniem. Charakterystycznem jest, że z 36 dotychcza­
sowych abiturjentów aż 22 obrało studja nauczycielskie.

Obraz tu naszkicowany byłby niezupełny, gdyby brakło
w nim paru słów o st a n o wis ku rod z i c ó w wobec gminy
i życia . szkolnego. Rodzice należą do gminy szkolnej i biorą
stale udział w jej posiedzeniach,. uzyskując w ten sposób wgląd_
w pracę i życie szkoły, oraz mając możność wpływania na nią.
W sprawach czysto finansowych mają- gło; rozstrzygający. Uczą
się szacunku dla pracy i poglądów swoich dzieci, traktowanych
na serjo na wspólnych posiedzeniach. Oficjalną reprezentacją ro­
dziców jest wybierany przez gminę szkolną wydział rodzicielski
(Elternausschuss), złożony z 4 matek lub ojców tworzący razem
z kierownikiem szkoły, skarbnikiem; (ktoś z grona naucz.), go­
spodynią, kierownikiem działu gospodarki rolnej, oraz przewo­
dniczącym wydziału uczniowskiego - Zarząd szkoły. Tu się
przygotowuje materjał na zebrania ogólne, ustanawia się opłaty
rodziców (obecnie od 90 fenigów do Mk 3·50 dziennie za ucznia,
wedle fasji samych rodziców), pomaga się niezamożnym, roz-
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strzyga się o kwesti' pozostania lub usunięcia ucznia w wypad½u,
gdy nie może się on nagiąć do form życ1? szkolcego lub dzia­
łalność jego mogłaby być szkodliwą ogok>w1 młodzre~y (był?
parę takich wypadkow), załatwia się sprawy natury delikatniej-
szej itp. . · 1-Rodzice byłych uczniów i inni przyjaciele szkoły stworzy 1
S t o w a r z y s z e n i e P r z y j a c i ó ł S z k o ł y V: S _c h a d e n b e r g,
składkami swemi przyczyniając się do umocmema_ ~dobyczy ~a­
terjalnych i duchowych szkoły, oraz do dalszego JeJ _rozw_oJu, Ja­
koteż do propagandy idei farm szkolnych na wzor tej farmy
w szerszych kołach społeczeństwa. . . . . .

W szkicu powyższym brak niejednego Jeszcze ciekawego
rysu. Zainteresowanych odsyłam do wspomnianego -~e~zyt~ "V:'· Z:"
Ale już z przytoczonych danych można · o~mesc _wrazeme, _ze
eksperyment to niecodzienny i dla praktyki no'-".eJ ~zkoły me-
zmiernie pouczający. M. Friedldnder.

O socjologji
jako podwalinie obywatelskiego kształcenia . młodzieży.

Pierwsi Amerykanie zwrócili uwagę na korzyści, jakie daje
znajomość praw rządzących życiem społecznem. Niezbędna dla
kierowników i organizatorów, oddawać może każdemu bezcenne
usługi, ułatwiać współżycie i współpracę, zapobiegać niszczeniu
energji społecznej, chronić od , zatargów, nieporozumień i strat,
ciążących dotkliwie na naszem życiu zbiorowern. Stąd poszano­
wanie, jakie otacza wiedzę o społeczeństwie, czyli socjologję,
w· Stanach Zjednoczonych, a także i w wielu już .krajach Europy,
'stąd specjalne instytucje badawcze i wydawnictwa jej poświęcone,
dbałość o jej rozwój, i rozpowszechnienie przez .prasę, szkołę
i oświatę pozaszkolną. ·

W przeświadczeniu, że "wiedza - to potęga", porównywano
często zachodzące tu zjawiska z tern, jakie wywołały postępy
nauk przyrodniczych. Dzięki im człowiek opanował naturę, do­
konał zdumiewających zdobyczy w zakresie techniki, wzbogacił
swe życie i przekształcił jego warunki. Podobnie nauki psycho­
społeczne, rozświetlając zagadnienia, z jakiem i. zmagając się pań­
s~wa i n~rody, p_omóc mogą do opanowania sił społecznych, do
kierowania rnerm w duchu potrzeb. i dążeń ludzkich zbiorowisk.

O znaczeniu i wartości socjologji mówiono wiele na mię­
dzynarod_owych kongresach społecznych, jakie w lipcu 1928 roku
odbyły się w Paryżu. Referat Węgierki, Sarolty de Lukacz roz­
i:,atrywał. stosunki zachodzące między· teoretyczną wiedzą a jej
stosowamem .praktycznem, między socjologią opisową a służbą
społeczną. Refer~t amerykański Pawła Kelloga i doktorki Newy
Deazdorff, omaw1~ł metody badań socjologicznych, podjętych dla
.poprawy stosunkow z_achodzących .pomiędzy ludźmi. Zaznaczono
potrzebę wprowadzema nauk społecznych nietylko do szkół spe-
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cjalnych, których liczba szybko wzrasta, ale do szkolnictwa wo­
góle, na wszystkich stopniach nauczania.

W Polsce ogniskiem studjów i wydawnictw socjologicznych
jest uniwersytet poznański - skupia on pracowników w tej dzie­
dzinie, pod kierownictwem profesora Florjana Znanieckiego. -
Pierwszą próbę wprowadzania wiedzy tej do naszego szkolnictwa
podjęła .docentka tamtejsza Dr Ludwika · Dobrzyńska Rybicka.
Opracowała ona projekt programu DN a u ki oby wate 1 st w a",
która podawana odpowiednio do wieku i rozwoju umysłowego
młodzieży, mogłaby stosowaną być zarówno w szkołach po­
wszechnych, jak zawodowych, średnich. i w oświacie pozaszkolnej.
Wychodząc z założenia, że "z ag ad n ie n ie oby w at e Is twa
leży w dziedzinie życia jednostek i zbiorowości
jako takich, oraz ich wzajemnego stosunku" -
nauka ta, oparta na podwalinie socjologicznej, mogłaby zczasem
zająć miejsce dzisiejszej "Nauki o Polsce współczesnej" i przy­
gotować młodzież do służby państwowej. Zainteresowało się nią
dotąd żeńskie szkolnictwo zawodowe i poczyniło pierwsze próby
w tej dziedzinie. Dla zaznajomienia z nią nauczycielstwa, zorga­
nizowane zostały w Krakowie dwa kursy, spowodowane przez
Dr Ludwikę Dobrzyńską-Rybicką, staraniem Stowarzyszenia
"Służba obywatelska", przy pomocy i poparciu władz
szkolnych. Pierwszy kurs pod nazwą „N a u ka obyw ate Istwa"
odbył się w jesieni 1926 roku i trwał cały. miesiąc, drugi po­
święcony "Etyce oby w at e Isk ie j", trwał dwa tygodnie w grud­
niu 1928 roku.

Dalszym ciągiem powyższych prac i poczynań są artykuły
inicjatorki i jej uczniów z seminarjum uniwersytetu poznańskiego,
drukowane w czasopismach pedagogicznych, oraz pierwszy zeszyt
książki Dr Ludwiki Dobrzyńskiej-Rybickiej, p. t. .N a u ka oby­
w a te Is twa n a p o d w a I i n i e soc jo I o g j i", wydany w Po­
znaniu w 1927 roku, nakładem Instytutu Wydawniczego.

Treścią zeszytu są następujące rozdziały: I) Wstęp, 2) Oby­
watelstwo jako zjawisko współżycia, 3) Obywatel jako indywi­
dualność, 4) O grupie wogóle, jej właściwościach, o grupie po­
litycznej, na tle różnych ugrupowań ludzkich, 5) O różnych wę­
złach łączących obywateli. Dalsze zeszyty poświęcone będą za­
gadnieniom: przystosowania, współdziałania, organizacji, asymi­
lacji itp. Każdy rozdział uzupełniony jest bogatym materjałern
bibljograficznym, ułatwiającym orjentację w literaturze przedmiotu,
a także szeregiem pytań i zadań, do opracowywania i dyskusji.
Książka przeznaczona jest dla nauczycielstwa. . ,

Pożądanern byłoby rozszerzenie prób podjętych i na inne
działy szkolnictwa. Postępować należy, jak z każdą reformą do­
tyczącą młodzieży, umiejętnie i rozważnie, zbierać doświadczenia,
szkolić nauczycieli, z uwagą zwróconą na przemiany, dokonywu­
jące się w dziedzinie jej zagranicą, z myślą i sercem przenika­
jącem potrzeby własnego państwa, budującego się w trudzie
i walce, w dążeniu do corazlepszych, coraz doskonalszych form
zbiorowego życia. Helena Witkowska.
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Recenzje.
Bogdan Suchodolski .• Reforma Szkolnictwa średniego 1V Niemczech".

Kslążnica-Atlas, Lwów-Warszawa ·1927, ~Ir. 120.

Dość już obszerna literatura pedagog~cz~a, dotycząca reform
szkolnictwa, wzbogaciła się nową publikacją, informującą o stanie
poczynań dokonanych w tym kierunku w Niemczech, · .

Rzecz, oparta na źródłowych, gruntownych studiach, wn'.­
kając w podstawy teoretyczne. zapoczątkowanych r~form, obet
muje również dane, zaczerpnięte z bezpośredniej obserwacji
praktycznej ich realizacji; prócz założeń poznawczo-_naukowych
posiada także i cele bezpośrednie na oku: .dopo~oc w orjen­
towaniu się, co nasze szkolnictwo m~głoby przejąć, a co po­
winno odrzucić". Tendencja informacyjno sprawozdawcza uwy­
datnia się w całym charakterze pracy, która metodycznie jest
zwięzłem podsumowaniem dotychczasowych badań na polu szkol·
nictwa niemieckiego.

· W przeciwieństwie do poprzedniej swej pracy (.Przebudowa
podstaw nauk humanistycznych") autor ujmuje zagadnienie nader
jasno i przejrzyście.

Rozpoczyna od analizy .źróde! przebudowy", które dzieli
na 3 grupy: 1) teoretyczno-naukowe (przemiany w nauce, obrazie
świata i w poglądzie na życie), 2) pedagogiczne (wytworzenie
nowych ideałów i praktyki wychowawczej), oraz 3) historyczne
(klęska w wojnie światowej i zmiana w ustroju państwa). W grupie
pierwszej podkreśla podważenie metodologicznej supremacji przy­
rodoznawstwa, bankructwo racjonalistycznego pojmowania rzeczy­
wistości, kryzys kultury. Na polu pedagogicznem konsekwencją
dynamizmu historycznego, woluntaryzmu psychologicznego, filo­
zoficznego pragmatyzmu czy intuicjonizmu, stała się obrona oso
bowości i indywidualności, walka. z intelektualizmem, z przeżyć
wreszcie wojennych wyrósł wzrost nacjonalizmu i troska o wy-
chowanie obywatelskie. •.

Na tern tle dokonało się wielkie .przewartościowanie war­
tości", dążność do powetowania strat przez wychowanie typu
nowego człowieka, produktywnego członka społeczności. Stano­
wisko takie wynika ze zmiany ustroju szkolnictwa, obliczonego
na zapewnienie jednostce każdej wykształcenia odpowiadającego
jej zdolnościom, potrzebom indywidualnym oraz interesom zbio­
rowości. Nader rozliczne typy szkół o różnych zakresach nau­
czania, elastyczność programów, tolerancyjność wobec wszelkich
prób doświadczalnych, zapewniają szkolnictwu niemieckiemu swo­
bodny rozwój, niekrępowany tak pospolitemi u nas zapędami
unifikacyj nemi. -

. Główn~ troską refor_my szkolnictwa jest pogłębienie i rozsze­
rze nie materiału nauczarna (u nas zagadnienia ustrojowe), wpro­
wadza_ się . odrębną naukę ~ k~lturze, będącą nową koncepcją
rozwoju historycznego, nawiązującą do teraźniejszości. Nauka
obywatelska, znacznie szerzej i głębiej pojęta, niźli nasze "wiado-
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mości o Polsce współczesnej" bez suchego formalizmu i przełado­
wywania cyframi statystycznemi, dąży do wpojenia znajomości
życia państwowo • społecznego, przy naświetleniu problemu ze
stanowiska historycznego, socjologicznego, kulturalnego i syste­
matycznego· Konieczność wykształcenia filozoficznego uzasadniają

_ programy: 1) potrzebą oparcia nauczania o wyniki nauki współ­
czesne], 2) dodatnim wpływem wykształcenia filozoficznego na
rozwój umysłu, 3) znaczeniem filozofji dla budowy poglądu na
świat. Zaszczepienie wreszcie kultury przez bezpośrednie. (drogą
obcowania i współżycia) zapoznanie z wytworami najwybitniej­
szych talentów artystycznych, wpływa na uszlachetnienie psychiki
młodzieży, rozwija poczucie smaku, rozszerza horyzonty myślowe.

Z zagadnień dydaktycznych porusza autor zasadę koncentra­
cji w dwu postaciach: I) jako żądanie wzajemnej współzależności
i przenikania się nauk wykładanych i 2) jako żądanie uwzględ­
nienia problemów. leżących poza bezpośrednią sferą danej umie­
jętności. Postulat pierwszy wynika z nowego poglądu na wzajemny
stosunek nauk, będących nie przedstawieniem niezależnych wy­
ników rzeczywistości, lecz oświetleniem problemów jednorodnych
na zasadzie różnorodności metod, dążeń i postawy. Postulat drugi
żąda, aby poszczególne przedmioty związane były wspólną nicią
pracy dlawykształcenia historyczno-kulturalnego, socjalno-państwo­
wego i filozoficzno etycznego.

Pomijając zobrazowanie mniej na ogól interesującej krytyki
przedstawionych reform ze strony obozów konserwatywnego i po­
stępowego, dochodzimy do wniosków końcowych. Cechami reform
szkolnictwa niemieckiego są: tolerancyjność, różnostronność,
oparcie na naukowych podstawach, pogłębienie wiedzy o dziecku,
rozszerzenie i uprawnienie środków wychowania. ulepszenie me
tod dydaktycznych, przejęcie duchem obywatelskim i odczuciem
rzeczywistości współczesnej.

Rozważania swe zamyka autor podaniem pewnych konkret­
nych kwestyj do rozwiązania na gruncie polskim, w oparciu
o wyniki poczynań obcych. (str. 96)..

Z zadania swego wywiązał się autor w zupełności. Rozprawa
dokładnie i przejrzyście obrazuje stan badań i praktyki szkolni­
ctwa niemieckiego, podaje krytyczny, chociaż skąpy, pogląd na
rzecz omawianą, metodycznie ujęta jasno, logicznie pomyślana
poprawnie, przytacza obfity rrtaterjał bibljograficzny (934 pozycyj
umiejętnie uporządkowanych), jest wartościowym nabytkiem nauki.

Dr Mirosław Sekreta.

Paulina Trzeciakówna: Nauczanie Przyrody w kl. V. szkoły powsz,
Kraków, 1928. Nakładem własnym.

Przewodnik metodyczny do nauczania przyrody w kl. V.
szkoły powszechnej p. Trzeciakównej ujęty jest w tensam sposób,
jak poprzedni dla kl. IV-tej z 1926 roku, posiada też same za­
lety, i braki (Zob. Ruch Pedagog. Kwiecień 1927). Książka nie
stanowi organicznej całości, jest tylko zbiorem bardzo starannie,
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przez doświadczonego pedagoga opracowanych szablonó':"' wzo­
rowych lekcyj, ściśle wyczerpujących progra~ Mm w_..R. 1 O. P:
Stąd płyną główne jej braki : przeładowanie matertałem każdej
jednostki lekcyjnej, nadmiar pytań me poaostawtalący poi~ d~
samodzielności nauczycielowi pr!Y opracowanm lekcji, ~ ucz~1ow1
przy poznawaniu nowego materjału. Autorka, chcąc osiągnąc W.Y:
soki poziom wiadomości uczniów, wprowadza dużo nazw I pojęć
naukowych na tym poziomie nauczania, rnojem zdani_~m, za tru~­
nych, a więc zbytecznych. Tak ~- p. (str 14) w lekcjio budowie.
komórki podaje nazwy: jądro, Jąderko, plazma, przy grzybach:
(str 53, 66) owocnia, podstawki, konidja, przy paproci: (st~. ~7)
plemnie,· plemniki rodnie, jaje, plecha, przemiana pokoleń itd.
Wprowadzanie kl~cza Rostafińskiego do oznaczania . roślin już
na pierwszych lekcjach w jesieni, przy oznaczaniu traw i złożo­
nych, jak wiadomo najtrudniejszych do oznaczania, też uważam
za przedwczesne i wątpię, czy po oznaczeniu 3 roślin z pomocą
nauczyciela, można będzie, jak radzi autorka, dać oznaczanie na
.ciche zajęcie" uczniom V klasy. Uderza też, że autorka, chcąc
zapoznać uczniów. już na początku V kl. ze ścisłą klasyfikacją
naukową roślin, używa równocześnie · sama na lekcjach nazw
przyjętych w systematyce w zupełnie odmiennem, dowolnem zna­
czeniu n. p. (str. 4) gatunek: kukurydza, gromada: jednopienne -
podczas gdy z klucza dowiadują się uczniowie, że .kukurydza"
jest nazwą rodzaju, a należy do gromady okrytozalążkowych.
Musi to wprowadzić zamęt w pojęciach dzieci.

Jeżeli zwrócimy uwagę na sposób opisywania zjawisk bio­
logicznych, widzimy, że na ogół stara się autorka wykazać
ich związek przyczynowy, związek zachodzący pomiędzy fukcją,
a budową organu, jednak i w tym podręczniku spotykamy za­
znaczanie celowości i antropomorficzne pojmowanie zjawisk przy­
rody. N. p.: (str. 11) Dlaczego kwiaty słonecznika muszą być
zło_żone? ~aki cel mają kwiaty języczkowe? W jakim celu bak­
terje praculą ? (~tr. 65), Jakie uszy powinien mieć świstak?
(str. 88). Dlaczego niedźwiedzie białe mają palce spięte błoną?
(str. 137) itd. · .

. . Bardzo kor~ystną nowość wprowadzoną do książki p. Trze­
c1ak~wny stanowi. _o~czytywanie na lek~jach ustępów z dzid przy­
rod~!czy~h, podr?zmczyc~ lub p~w1esc1 rozszerzających ramy
le~cJI daJąC)'.ch _p1~lme_ op_1sy om_awianych zjawisk przyrodniczych,
więc W~J_ątk1 z ~1en_k1ew1cza, S1eroszewskie~o, Siedleckiego, Ła­
gan?wsk1ego. Również kalendarz przyrodmczy ułożony miesią­
cami (o~racowany wedl~ ,,P~omyka") może oddać duże usługi
pocz~tkuJ~cemu n~uczyc1elow1, przy układaniu rozkładu lekcyj
1 zb!e:am_u materiału _pokazowego. Wzory dzienników hodowli,
~h~c1az me są_ rzeczy':"1stem1 zapisl~ami uczniów, dają dobre po­
Ję~1e o_ tern, Jak m?!na prowadzi~ w szkole ten rodzaj samo­
dzielnej pra~y uczmo~. Nadto wielką zaletę książki stanowią
d?br~, oryginalne ry~my aut?rki i starannie opracowane wska­
zówki o przygotowaniu materjału pokazowego do lekcji.

/. B.
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Hellen Parkhurst i- Wykształcenie wedle planu daltońskiego, przekład
Zofji Umińskiej i H. E . Kennedy Lwów-Warszawa: .Kslążnica-Atlas- 1928 str. 228.

Jest to właściwie praca zbiorowa, na którą złożyły się arty­
kuły p. Helen Parkhurst, Rosy Basett, John Eades'a, Belle Rennie
i T. Percy Nurn'a,

"Plan Daltoński stanowi cenny krok ku temu, co jest od­
czuwane coraz silniej jako ośrodkowe zadanie, wychowania na­
rodowego - pisze ten ostatni - jest to mianowicie ro z w i n i ę­
c ie inicjatywy i poczucia odpowiedzialności
w każdym po s z cze g ó 1 ny m ucz n i u, w grup ach zaś
gotowości do współdziałania dla osiągnięcia wspólnych celów.
Innemi słowy, Plan daltoński, o ile jest należycie stosowauy,
okazał się jednem z najpożyteczniejszych narzędzi kształtowania
charakterów". Do tych słów przedmowcy dzieła właściwie nic
wiecej dorzucić nie można, pragnąc scharakteryzować Plan Dal­
toński. Zapoznanie się z powyższern dziełem jak i z pracą H. Ro­
wida "System Daltoński w szkole powszechnej" oraz jego arty­
kułami w .Ruchu Pedagogicznym" jest dziś obowiązkiem każdego
nauczyciela. Tyle tu wskazówek, tyle nowych, pobudzających my­
śli, ·że przestudjowanie tych· dzieł przyniesie niezawodnie korzyść
nauczycielowi. ,

inna kwestja, czy zdołamy przeprowadzić go wszędzie
w Polsce jak go przeprowadziło Państwowe Seminarjum Nauczy­
cielskie w Chełmie lubelskim 1) - i czy odpowiadać on będzie
umysłowości ucznia polskiego, jak odpowiada umysłowości ucz­
niów amerykańskich, angielskich' i Japońskich, gdzie przysłowiowe
„jakoś to będzie" nie istnieje. O tern jednak trudno rozstrzygać
obecnie, wpierw zakładać szkoły doświadczalne i gromadzić ma­
terjał ną gruncie rodzimym.

Tłumaczenie tej książki nie jest niestety wzorowe. Język
dość ciężki i tchnie angielszczyzną. Polak - nauczyciej nigdy nie
skieruje się do ucznia w ten sposób: ,,Nasamprzód chcę, abyś
się nauczył trzech praw Newton'a (str. 64) - ale zazwyczaj po­
wie: ,,Naucz się trzech praw Newtona" ,,Przerób trzy prawa
Newtona" lub t. p.

Nie mówi się też po polsku (str. 151) "trochą gadaniny,
trochą mazaniny kredą" - ponieważ trochę nie jest częścią
mowy odmienną.

Redakcja Biblj. Przekładów dzieł Pedagogicznych T. N. S. W.
postara się niezawodnie w prźyszłości, by tłumaczenia były pod
każdym względem wzorowe, zwłaszcza przekłady dzieł pedagogicz-
nych wymagają dużej staranności. Edm. Semil.

Wilhelm Albert: Grundlegung des· Gesamtunterrichtes Schulwissen-
schaftl icher Verlag A. Haase, Wien 1928. -

Z ducha współczesnej epoki rodzi się coraz silniejsze dą- •
żenie do syntetycznego ujmowania zjawisk życiowych. Zaznacza

1) System Daltoński w szkole polskiej. (Sprawozdanie z rocznej pracy syst.
dali. w państw, sem. naucz. w Chełmie lub Wyr. z zapom. M. W. R. i O. P.
Chełm, Skład Słowny Seminarjum Chełm. ·
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się ono we wszystkich dziedzinach. życia. Ja~o reakcj~ przeciw
przesadnej i szkodliwej specj~lizacji . wy_stępuJe dąż~me d~ łą­
czenia poszczególnych nauk 1 gałęzi w1ed~y, . prz~c1w poltty.ce
odosobnienia dążenie do współpracy narodow I panstw, przeciw
egoizmowi gospodarczemu dążenie do ~spółpracy g.os~odarczej,
przeciw partyjnictwu i prywacie pragnien_1e_ ~społeczmema....~zło­
wiek współczesny odczuwa coraz wyrazme} .bra~ ha'.mo.nJ1 we:
wnętrznej, brak jednolitego poglądu na świat I życie, 1 tęskni
za ową harrnonją, stanowiącą właściwe i jedyne poczucie szczęś­
cia. Wszystkie te dążenia znajdują oczywiście swój wyraz także
i w pedagogice, która podjęła je pod hasłem „ko n ce n tra c j i."
Hasło to nie nowe. Od „Orbis Pictus" . i „Didactica Magna"
wielkiego Comeniusa do .kompleksów życiowych" szkoły sowiec­
kiej, metody ośrodka zainteresowań Decróly'ego i metod pro­
jektów szkół Winnetki prowadzi jedna prosta Jinja. Tylko, że
w różnych epokach ideę koncentracji różnie pojmowano. I dzi­
siaj podsuwa się jej różne znaczenie 1). To też z żywem zado­
woleniem należy powitać dzieło pedagoga norymberskiego, W i I.
he Im a A Iber ta, jako pierwsze poważniejsze studjum nad tern
zagadnieniem w literaturze pedagogicznej powojennej.

Albert ujmuje problem koncentracji nie jako ściśle
dydaktyczny, lecz raczej jako wychowawczy. Przez koncentrację
dąży jego pedagogika do wychowania młodego pokolenia w du­
chu syntetycznego poglądu na świat, jako najodpo­
wiedniejszego we współczesnej kulturze. Autor nie daje czytelni­
kowi gotowych definicyj. Metoda szkoły pracy każe mu samemu
wyciągać wnioski i urabiać sobie pogląd na całokształt zagad­
nienia, podając mu całą masę rnaterjału,

Materjał ten grupuje Albert w 2 księgach. Część I. nosi
tytuł: ,,Od Orbis Pictus do symfonji pedagogicznej" i obejmuje
rozwój idei i praktyki koncentracji w ciągu trzech stuleci; od
wieku XVI!. do dnia dzisiejszego. Rozpatrując gruntownie idee
Ratkego (1571 - 1635) i Comeniusa, wykazuje autor zara­
zem pokrewieństwo między niemi a ideami dzisiejszemi. Dzieła
Comeniusa są ""'.edle Alberta genjalnie skonstruowanym .sy­
sternern pedagogicznym, od którego prowadzi prosta Jinja po­
przez Pestalozziego i Frobla do dzisiejszej nauki zręczności
do współczesnych zbioró~ środków poglądowych i do koncen~
tracyjnych metod n~uczan1a nowej szkoły". (Str. 48). Dążenia do,
syntezy w pedago~1ce w._ XIX. wykazuje autor głównie u Her­
ba:ta _1 Z!_Ilera, kto:ych _idee kontynuują, chociaż niejednolicie:
Rem 1 Dorpfeld z Jednej, a Muthesius Willmann Lindner Barth
z drugiej strony. Poglądy na koncent;ację w zakresie na;czania
poszczególnych przedmiotów _ob'.azuj_~ autor na prżykładzie na­
uczania . geografJ_1. przyr?di 1 h1st~rJ1, poczynając od prób kon­
centracyjnych .f1!antropow , usiłujących łączyć te przedmioty

1
) Por. mój art. w .Ogniwie< nr 3/1928: .Koncentracja w szkole śred­

niej •, str. 65 do 73.
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w jednolitą .Wellkunde", a kończąc na poglądach współczesnych
(Spengler, Frobenius, Banse i i. ż.ądających takiej koncentracji,
która by pozwoliła dziecku przeżyw a ć świat (jako przykład:
,,Morze - syrnfonja pedagogiczna").

Współczesna idea koncentracji usiłuje przeprowadzić naucza­
nie syntetyczne nietylko w zakresie poszczególnych przedmiotów,
lecz także z o g n i s ko w a ć n a u cz a n i e ok o ł o p ew ny c h
ośrodków, n. p. około nauki o Ojczyźnie. W tym duchu skie­
rowane są programy powojenne szkolnictwa krajów kulturalnych.
I tak n. p. ogniskuje się nauczanie w szkołach niemieckich około
.Deutschkunde", jako podstawy wychowawczej, obejmującej ję­
zyk ojczysty, historję ojczystą na tle powszechnej, naukę obywa­
telską, historję sztuki, filozofję i religję. Autor zajmuje s ię grun­
townie temi i podobnemi dążeniami koncentracyjnemi w Niem­
czech. Osobny rozdział poświęcony jest Rosji Sowieckiej, z której
szkolą jednak i jej .metodami załatwia się zbyt pobieżnie i płytko.
Część I. kończy obszerny przegląd metod, znanych pod nazwą
Ges am tu n ter r ich t, ilustrowanych przykładami ze szkoły
Bertolda Otto w Berlinie, ze szkól powszechny-eh w Lipsku, Mo­
nachjum i w Wiedniu. W związku z tym przeglądem rozważa
autor · moźliwości takich metod koncentracyjnych na stopniu
wyższym.

Część I I. obrazuje praktykę koncentracji w różnych jej
odmianach na wszystkich stopniach - od elementarnej klasy
szkoły powszechnej aż do najwyższej szkoły średniej. Przema­
wiają tu liczni pedagogowie-praktycy na podstawie swego do­
świadczenia. Każdy nauczyciel znajdzie tu odpowiadające mu
wskazówki i pobudki, dla każdego stopnia organizacyjnego, dla
każdego prawie przedmiotu, w najróżnorodniejszem ujęciu. Czter­
dzieści przykładów na 200 stronach daje bogaty materjal, który
nie da się tu pokrótce przedstawić.

Dzieło Alberta, ujmujące zagadnienie koncentracji w na­
uczaniu w związku z całością nauczania i wychowania, oraz prą­
dami, nurtującemi kulturę współczesną, jest książką prawdziwie
cenną i godną przeczytania. M. Friedldnder.

· M-lle M. Remy. Un essai d'enseignement sur mesure. Paris, Colin 1926,
270 pp. Nr. 2 de la Bibliottheque de Pedagogie experimental.

Książka, w której autorka stara· się wyłożyć zasady me­
tody indywidualizującej, stosowanej przez nią samą na jed­
nym z kursów dokształcających dla dziewcząt. To. co nam daje,
nie jest więc programem nauczania wedle metody indywiduali­
zującej, lecz niejako zbiorem rad i wskazówek. Plan jej postępo­
wania jest następujący: !) poznanie dziecka, 2) przystosowanie
nauczania do dziecka, 3) badanie rezultatów. Poznać dziecko -
to zanalizować jego osobowość. Analizę· tę przeprowadza panna
Remy w następujący sposób: a) badanie dziecka pod względem
zdrowotnym metodą kwestjonarjusza, b) badanie stanu fizycznego
. '
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dziecka (wzrok, słuch, waga, wzrost), c). ba
1
dan!e i~teligencji

dziecka za pomocą kolektywnych testow Binet _a-Simon a._
W ten sposób, jak zaznacza autorka, pozn_aJ_e o~a dz i _e c ~ <;>,

lecz nie ucz n i a. Celem poznania wiadomości dziecka istmeJ~
czwarty stopień badań, którego wyniki oznacza się nie n ot a~ 1,
lecz wiekiem" wiadomości ucznia. Metoda ta Jest o tyle nie­
dokładną, że dotychczas niema jeszcze .standaryzowanych" wia­
domości wedle wieku ucznia.

Poznawszy dzieko, przystępuje autorka do przysiosowania
materjalu szkolnego do nierównych indywidualności uczrnow.

Każdy uczeń dostaje swój arkusz "wiadomości", na którym
nauczyciej wpisuje obok pytania postawionego + (p 1 us) wzg;!.
- (mi n us) zależnie od odpowiedzi ucznia. Przed każdą lekcją
uczeń otrzymuje odbitkę planu lekcji, wedle którego może
potem przypomnieć sobie jej treść. Jednym z jej charakterystycz­
nych sposobów postępowania jest n p. następujący: Każdy uczeń
otrzymuje na początku roku szkolnego próbkę swego własnego
pisma (kaligraficznego, normalnego i pospiesznego) Uczeń ma
w ciągu roku sain zauważać postępy czynione z biegiem czasu.

Z końcem roku szkolnego autorka przystępuje znowu do
badania strony intelektualnej i fizycznej ucznia. Jest to bardzo.
interesująca książka, która ze względu na liczne ciekawe wska­
zówki mogłaby się wielce przydać nauczycielowi. Edm. Setnil.

Przegląd czasopism francuskich.
Soclete Alfred Binet. Psychologie de l'enjant et pedagogie experi­

mentale. Biuletyny Nr. 223-230. Paryż I 928.
S~rawozdania Tow. im. Alfreda Binet'a z ubiegłego roku

wykazu Ją, że prace członków szły głównie w trzech kierunkach:
1 ° opracowanie różnego typu testów zbiorowych, 2° badania
właściwości psychiki dziecka. 3° określenie zadań i potrzeb opieki
higjenicznej w szkole.
. . Opr~_cowaniern testów zbiorowych do badania poziomu
inteligencji, _do bada~ia w_ykształce_nia (wiadomości szkolnych)
i t. zv:, testow egzam!n_acyJnych _zajmował się w dalszym ciągu
Dr S1m?n Są _to c_zęs_ciowo no~e testy, częściowo dawniejsze
francusk!e, ang1elsk!e 1 a1:1erykanskie, przystosowane do potrzeb
francuskich. R.ozum1emy'. Jak ważn_ern jest zagadnienie stworzenia
łatw_ych ·v.: _użytku t~stow egzaminacyjnych we Francji, wobec
komecznosc1. skład~ma, częstych egzaminów w tamtejszych szko­
ła~h. To~.. im. Binet -~ wydało już drukiem testy do badania
wiadomości z ortogratji, arytmetyki i czytania dla dzieci od lat
6 do 12.

. Analizą rozumowania dzieci zajmuje się p. Besseige, nau­
czy~iel z Lyonu. w· pracy p. t.: Jak dzieci tłumaczą sobie dzia­
łanie p~ostego 1:1echanizmu_ (potrzasku na wróble). P. Pelle,
nauczycielka z Am bada o ile dzieci z przedszkola, 3 do 6 lat,
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podlegają sugestji nauczycielki i kolegów przy wyborze barwy.
- W obu pracach dochodzą autorowie poza innemi do -wniosku,
że zarówno na rozwój logicznego myślenia u dzieci, jak na wy­
robienie samodzielności, niezależności sądu (nie podleganie su­
gestji) ma doniosły wpływ metoda szkoły pracy, szkoły twórczej.

Z zagadnieniem szkoły pracy łączy się też zajmujące spra­
wozdanie p. Bouchard z Lyonu, z wyników nauki języka Iran­
cnskiego w kl. II-giej, gdzie zamiast obowiązkowej czytanki

. wprowadził książki, których tekst był z dnia na dzień układany
przez dzieci i własnoręcznie przez nie drukowany na klasowej
drukarce. Zarówno nauczyciel, jak dyrektor szkoły i wizytu­
jący szkolę prof. nauk pedagog. uniwersytetu lyońskiego stwier­
dzają zgodnie, że nauka języka ojczystego oparta na tekstach
komponowanych, wybieranych _i drukowanych przez dzieci daje
doskonale wyniki. Dzieci piszą, czytają i poprawiają swoje własne
utwory z ogromnem zainteresowaniem, drukując uczą się z ła­
twością ortografji gdyż składając wyrazy z czcionek, uważają
bardzo, wiedząc, ile pracy pociąga za sobą poprawa każdego
błędu lub dodanie opuszczonego przecinka. Pisanie opowiadań,
z których najlepsze klasa wybiera do druku, pobudza dzieci do
doskonalenia formy i wymyślania zajmujących tematów, a doko­
nywanie wyboru kształci krytycyzm. Sama praca przy składaniu
czcionek rozwija zręczność, uwagę, przyzwyczaja do dokładności
w robocie. Z kartek drukowanych codziennie na lekcjach, po­
wstaje dla każdego ucznia książka, która jest naprawdę owocem
własnej ich ·prncy, i którą dzieci, jako swoje własne dzieło,
ogromnie kochają. Ponieważ obecnie istnieje już kilkanaście
szkół we Francji, Belgji i Szwajcarji, które "drukują" więc mogą
wymieniać między sobą prace, a te książki, pisane przez dzieci
jednej szkoły, budzą podobno wielkie zainteresowanie u kolegów
z innych szkół, i znacznie chętniej je dzieci czytają niż zwykłe
szkolne czytanki.

Biuletyn 229-230 poświęcony zagadnieniom higjeny w szkole
nie przynosi nic nowego: walka z brudem, ze wszami, ujemny
wpływ złych warunków społecznych na rowój dziecka,' braki
urządzeń higjenicznych w szkołach, brak wyszkolonych higje­
nistek, niedostateczna opieka lekarska, to bolączki dobrze nam
znane. /. B.

Kronika pedagogiczna.
I

Akademja ku czci prof. dra Józefy Joteyko w Warszawie. Wszystkie
uniwersyteckie miasta Polski składają kolejno hold pamięci wielkiej uczonej
i wielkiej obywatelki prof. dr. Józefy Joteyko. Odbyły się już akademje w Kra­
kowie, Wilnie, Poznaniu. a ostatnio 16 grudnia z. r. staraniem .Kornttetu Uczczenia
Zasług prof. dr. Józefy Joteyko w Warszawie: Ogromna sala Rady miejskiej
ledwo zdołała pomieścić tłumnie zebraną publiczność. 'Na uroczystość przybyli:
minister W. R. i O. P. Świtalski, wiceminister Czerwiński, minister Pracy
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i Opieki Sp., dyr. depart. Żlobicl<i, naczelnicy wydziałów, przedstawiciele Kura­
torjum, Uniwersytetu, Wolnej Wszechnicy, senatu, sejmu, wszystkich instytucyj .
oświatowych I kulturalnych, nauczycielstwo wszelkich typów szkól, słuchacze
wyższych uczelni, przyjaciele i dawni uczniowie prof. Joteyko.

Zagaił akademję prof. dr Mazurkiewicz, przewodniczący komitetu i od­
czytał nadeszle do komitetu telegramy i listy z wyrazami hołdu dla Zmarłej
uczonej od uczonych I instytucyj naukowych z kraju i z zagranicy. Niektóre
z nich poza wyrazami najwyższego uznania dla pracy naukowej prof. Joteyko.
zawierały akcenty, rzadko spotykanego w oficjalnych kondolencjach, szczerego,
serdecznego żalu z powodu przedwczesnej śmierci wielkiej uczonej.

Z wielu nadesłanych· z zagranicy odczytano w pelnem brzmieniu listy:
prof. dra · Richet'a z Ecoie de Medecinć w Paryżu, prof. Pieron'a, dra Toulouse'a,
prof. dra Pierre Janel'a z Paryża, prof. Claparede'a i prof. Bovet'a z Instytutu
J. J. Rousseau z Genewy, Sancta de Sanctis'a z Rzymu, prof. · Ranschburga
i prof. Nagy'ego z Budapesztu, prof. Wiliama Stern'a, prof. Michotte z Lovanlurn,
prof. dra Decroly' z Bruxelli.

Życiorys prof. J. Joteyko i ogólną charakterystykę Jej działalności jako
Uczonej, jako Obywatelki, i jako Wychowawczyni człowieka dala w wymownych,
wzruszających głęboko słowach dr. Marja Grzegorzewska. O zakresie i znaczeniu
dla nauki światowej prac fizjologicznych prof. Joteyko mówił fizjolog prof. dr .
.M. Czubalski. Wielkie zasługi Zmarłej na polu psychologji oceniał prof. psy­
chiatrji dr Mazurkiewicz. O szerokim zakresie działalności pedagogiczno-spo­
łecznej - mówiła prof.H. Radlińska, a dyr. Makuch, dawny uczeń prof. Joteyko,
·dal obraz Jej działalności profesorskiej w Brukseli i Warszawie, Jej stosunku do
słuchaczy i wpływu, jaki na pracę całego dalszego ich życia, wywarło zetknięci<'
się z twórczym, pełnym zapału i inicjatywy duchem prof. dr: Józefy Joteyko.

Zakończono uroczystą akademję piękną częścią muzyczną. Arję Glucka
odegrał prof. Mayzner. "W tej mogile" Beethovena i .żal" Chopina odśpiewała
p. Wermińska, a ."Pogrzeb" z Kazimierza Wielkiego Wyspiańskiego recytował
przy muzyce p Sliwiński.

. Międzynarodowe Biuro wychowania przygotowuje na Zjazd tego­
roczny Federacji ogólnej Związków pedagogicznych w lipcu Wystawę książek
dla młodzieży i katalog analityczny.

Sekcja pedagogiczna Związku Kobiet z wyższern wykształceniem - sto­
warzyszenie, które współdziała w międzynarodowej pracy intelektualnej, uważa
za swój obowiązek odpowiedzieć na apel Centr. Biura, ażeby Polski nie brakło
na lak poważnym Zjeździe naukowyin. W porozumieniu z Warszawą przygoto­
wuje w~stawę ~siążek I prześle wyniki kwestionariusza, Zwracamy się przeto
z uprzejmą prosbą o łaskawe odpowiedzi na następujące pytania: .

l) Jacy są klasycy rnłodzteży: polscy i obcy w tłumaczeniach>
. 2)_ Czy są ~olskie książki dla młodzieży, któreby pobudzały do współpracy

.z mnerru narodami? ..
3) Czy są książki polskie z obrazkami, któreby:

a) pobudzały do współpracy międzynarodowej?
b) któreby przedstawiały życie młodzieży polskiej?

4) Czy są książki polskie pisane przez dzieci i jakie?
5) Czy które _z w_ymie_nio~ych książek były tłumaczone i na jakie języki?

. _Wyst~wa obeJmui_e książki dla wieku od 3-10 lat. Przy podawaniu tytułu
książkl prosimy podawac (o ile możności) wydawcę, ilość stron, wiek, dla któ-
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rego jest odpowiednia, czy dla chłopców, czy dziewczynek, wady i zalety
książki.

Prosimy też uprzejmie o przeprowadzenie w klasach następującej ankiety:
"Która z książek opisujących życie polskiej młodzieży podoba ci się

najlepiej i dlaczego?"
Odpowiedź powinna być na kartce, na której podane będzie: wiek, pleć,

klasa i szkoła odpowiadającego. Prosimy o przysłanie odpowiedzi do 20 lutego
b. r. pod adresem: Zofja Szybalska, Kraków, ul. Kapucyńska L. 7, I. p.

Szkoła .Odenwald" (Odemvaldschule) . Jest !o jedna ze szkól ekspe­
rymentalnych, istniejąca jako wolna gmina szkolna cd r. 1910 pod kierownic­
twem Pawła Geheeba w miejscowości Oberltambaclt (Hesja). Położona w ma­
lowniczej okolicy, wśród pól, ogrodów i lasów, posiada nader sprzyjające wa­
runki, w których wychowuje się młodzież w duchu humanitaryzmu i idealizmu
niemieckiego, przedstawicielami którego są Herdes, Fichte, Schiller, Humboldt
·i Goethe. Imiona i portrety tych poetów i filozofów widnieją na budynkach
gminy szkolnej.

Szkoła Odenwald składa się z 11 budynków, w których mieszka, uczy
się i pracuje młodzież obojga pici i różnego wieku. Dzieci podzielone na grupy -
zazwyczaj po 15 -20 mieszkają wspólnie w jednym domku pod opieką nauczy­
ciela i jego rodziny. Każda grupa tworzy w ten sposób rodzinę. Chłopcy i dziew­
częta wychowują się tu w warunkach podobnych, jak w domu rodzinnym. Dzieci
biorą udział w różnych pracach domowych, zajmują się n. p. hodowlą drobiu,
pracują w ogrodzie i t p.

Nauka opiera się na zasadzie indywidualizacji •i aktywności, dzieci pracują
według indywidualnych rozkładów godzin, istnieje system kursów. Oprócz przed­
miotów teoretycznych uczy się młodzież rękodzteł różnego rodzaju, dużo czasu
poświęca się tu muzyce i wogóle 'sztukom pięknym. Zdała od wpływów wiel­
kich miast wychowuje się tu młodzież w 'atmosferze piękna i dobra w duchu
ideałów, jakie kreśli Goethe w swej prowincji pedagogicznej.

Bibljoteczka Przyrodnicza. Księgarnia Św. Wojciecha Poznań -War­
szawa-Wilno-Lublin. 1928.

W roku 1928 ukazywały się w dalszym ciągu tomiki tego bardzo poży­
tecznego wydawnictwa popularnych książek przyrodniczych. Z nadesłanych do
redakcji Ruchu Pedagogicznego nadają się bardzo dobrze jako uzupełniająca
lektura dla starszych uczniów szkól powszechnych i dla uczniów szkól średnich
Kujawskiej: Owady ogrodnicy, Grotowskiej: Wzajemna zależ­
n ość świat a z wierzę ce go i roś I i n n ego, Dy a ko wskiego: Z przy­
r ody Bałtyku. Książka Gorbunow-Posadow'a, tłumaczona z rosyjskiego
p. t. Z życia naszych zwierząt domowych, przeznaczona dla młodszych dzieci,
wydaje mi się mniej szczęśliwym wyborem. Dawniejsze opowiadania Dyakow­
skiego: Pies i kot, Brzezińskiego: Najciekawsze zwierzęta ssące i w. i. osięgają
cel zamierzony przez Posadow'a, t. j .• rozbudzanie sprawiedliwego i ludzkiego
stosunku dzieci do zwierząt· bez pomocy sztucznego sentymentalizmu (ślepy
koń, Hlstorja pewnego osiołka), a opisy życia zwierząt u Dyakowskiego i Brze­
zińskiego bez porównania barwniejsze i bardziej zajmujące niż w opowiadaniach
Posadow'a. I. B.

Zjazd koleżeński z okazji IO-lecia Państwowyc Kursów Nauczyciel- -
.skich w Krakowie, odbędzie się z końcem b. r. szkolnego. - Niniejszem zwra­
•camy się z gorącą prośbą do wszystkich absolwentów(ek) P. K. N. w Krakowie;
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o podanie w najbliższym czasie swych adresów. Po nadesłaniu adresów Komitet
wyszle zawiadomienie o terminie zjazdu, oraz·program jego. -Zgłoszenia nad­
syłać pod adresem: Watycha Stanislmv, Ja nów Lube1 s k I, skrytka pocztowa,
Nr. 59 (znaczek na odpowiedź).

Z Zarządu Sekcji Kształcenia Nauczycieli Związku P. N. S. P.
Z dniem I stycznia 1929 r. Zarząd Sekcji Kształcenia Nauczycieli, przestaje
doręczać na swój rachunek czasopismo Sekcji „Ruch Pedagogiczny".

Życzący sobie otrzymywać nadal ,Ruch Pe::ogogiczny", winni odnowić
zgłoszenie prenumeraty bezpośrednio w Administracji w Krakowie, Rynek
Główny 29, Il p. (P. K. O. 141.521). Należność za ,Ruch" otrzymywany od
stycznia b. r., należy przekazywać do Krakowa.

R.uch Pedagogiczny wychodzi każdego mlesią:a z wyjątkiem lipca i sierpnia.

Prenumerata, roczna . . . . 8 zł.
, półroczna . . · . 4 zł.

Cena oddzielnego zeszytu 1 zł. 50 gr. li
Nabyć można w Administracji »Ruchu
Pedagoglcz_nego" w Krakowie, Rynek

. Glowny 29, Il. piętro.

Ogłoszenia _n~ okładce: cala strona 160 zł, pól strony 90 zł, ćwierć str. 50 zł,
w teks c 1 e: cała strona 100 z!, pól strony 60 zł, ćwierć strony 40 zł.

Redaktor: Dr Henryk Rowid. Wydawca w imieniu Związku Polskiego Nauc •
cielstwa Sz~ól Powsze~hnych I redaktor odpowiedzialny: Władysław Sień~.

Drukarnia ,Szkolnicy w Krakowie Grzegórzecka 30 _ d · '• po zarządem W. Jarosza.


